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MYŚL
Dwutygodnik literacko-społeczny i Dodatek polityczno-ekonomiczny.

Od Administracyi.

Tym kwartalnym prenumeratorom, którzy 
dotąd nie uiścili przedpłaty za II kwartał, 
wstrzymamy wysyłkę „Myśli", począwszy od 
numeru 10-go.

ROZW0J  EKONOMICZNY  GALICYI.
Galicya postępu je  niew ątpliw ie od la t 

kilku na  d rodze  odrodzen ia  ekonom icznego. 
D ow odem  intenzyw niejszej i n a  rzetelne u- 
znanie zasługującej akcyi je s t istniejący już 
w K rak o w ie : „Związek handlow y kółek ro ln i­
czych", obecnie zaś szerszą w innym kierunku 
działalność rozw inęło Gal. T ow arzystw o ak ­
cyjne handlow e we Lw ow ie, k tóre przesłało 
nam  następujący kom unikat:

„Dnia 1. m aja b. r. o tw iera Galicyjskie 
akcyjne T ow arzystw o handlow e we Lw ow ie 
„ C entralny B a za r dla wyrobów Jer a j owych11.

R ów nocześnie o tw artą  zostanie przy b a ­
zarze, w ubikacyach odpow iednio  u rząd zo ­
n y ch , sta ła  W ystaw a przem ysłu  Jer a j owego, 
a  to  głów nie dla takich  działów , których w y­
roby w większej ilości w bazarze nie m o­
głyby być pom ieszczone, a k tóre  m ożnaby 
zastąpić pojedyńczem i okazam i, m odelam i, 
w zoram i, fotografiam i, rysunkam i i t. p.

U rządzeniem  przy bazarze działu w ysta­
w ow ego, do którego będzie w stęp  wolny dla 
zw iedzającej Publiczności, zam ierza T o w a­
rzystw o handlow e przekonać jak  najszersze 
k o ła  naszej Publiczności, że wiele gałęzi n a ­
szego przem ysłu je s t już  w takiem  studyum  
rozw oju, że nie tylko n ieustępu ją  w niczem  
obcym w yrobom , lecz w wielu w zględach 
przew yższają takow e i są od nich tańsze.

Za pom ocą ogłoszeń w czasopism ach k ra ­
jow ych i przy pom ocy personalu  zajętego 
w dziale w ystaw ow ym , k tóry  obow iązanym  
będzie  udzielać w szelkich inform aayj d o ty ­
czących w yrobów  na  wystawie um ieszczonych, 
sta rać  się będziem y o pozyskiw anie dla n a ­
szego przem ysłu jak  najliczniejszych o db io r­
ców  i przyjm ow ać wszelkie m iejscow e, ja -  
koteż zam iejscow e zam ów ienia.

P o d o b n e  stałe w ystaw y p rzem ysłu  Jcrajo- 
wego m ają  n iem al w szystkie w iększe m iasta  
zagranicą, a w szczególności stolice krajów , 
k tórych przem ysł je s t rozw inięty i w szędzie 
p rzynoszą znaczne korzyści przem ysłow com ; 
m am y więc nadzieję, że urządzeniem  w  s to ­
licy naszego kraju  podobnej wystawy, p o łą ­
czonej z bazarem , potrafim y rów nież nasze­
m u przem ysłow i oddać znaczne p rzy s łu g i; 
k ieru jąc się zaś tą  zasadą, ustanow iliśm y jak  
najniższe opłaty  za pom ieszczenie w yrobów , 
okazów , w zorów  i t. p.

W  końcu podnosim y tę okoliczność, że 
czas, dzielący nas od o tw arcia B azaru  i W y­

staw y je s t n a d e r krótk i i że chcąc przy tem  
otw arciu  m ieć zastąp ione w szystkie gałęzie 
naszego przem ysłu, oraz przedstaw ić w zo­
row e okazy, zm uszeni jesteśm y u p raszać  o 
jak  najszybsze zgłoszenie się i przedłożenie 
w zorów  lub przedm io tów  swych w yrobów ."

Lwów, dn. 15. kw ietn ia 1892.

REFORM A W ALU TY
w  Au stro -W ęgrzeeh .

IV.

A teraz  przypatrzm y się drugiej stron ie  
m edalu. W  razie obniżenia się w artości 
kruszcu a więc i m onety  z niego bitej, w zra­
sta cena tow arów , — zyskują na  tym w ierzy­
ciele i p ro d u cen c i; u  p roducen ta  jednakże 
każda zwyżka zysku sprow adza tendencyą 
zw iększenia kap ita łu  lub konsum cyi osobistej 
ale r z a d k o  w pływ a na  podw yższenie płacy 
robotn ika. S prow adza to więc tem  silniejsze 
i p rędsze  zaśrodkow anie się kapita łu  w rę ­
kach niew ielu jednostek , a zarazem  rośnie 
p rzedział m iędzy kap ita łem  a pracą, zaostrza 
się kw estya socyalna.

Zachodzi tedy alternatyw a dw ojga złego, 
tak  w razie w zrostu  w artości m onety, jak  
i zniżki m oże przyjść do p rzesilen ia ekono­
m icznego. Z dw ojga złego uw ażają w praw ­
dzie za m niejsze zniżkę w artości kruszcu, 
ale dla robo tn ika  zachodzą w obu w ypad­
kach jednakow o złe skutki.

Z usunięciem  srebra  z obiegu m onetarnego, 
stanie się ono tylko tow arem  i jako  tak i u - 
legać będzie wszelkim czynnikom  targow ym . 
Przedew szystk iem  zwiększy się podaż srebra, 
obniży się jego w artość. S rebro  zdyskredy­
tow ane w  opinii społeczeństw a, sprow adzone 
z p iedesta łu  daw nej wysokości, straci z a ra ­
zem i na  znaczeniu jako m ateryał, służący 
do ozdoby. W artość jego tem  bardziej zniży 
s i ę ; na tom iast upodoban ie  do złota, jako 
środka do ozdoby w zrośnie a w ślad za tem  
popy t za złotem  i cena. Ci, którzy wielki 
posiadali zasób sreb ra  nagle wielkie poniosą 
straty. Oczywiście, że n iek tó re  kopalnie sre ­
b ra  zm uszone b ęd ą  pow strzym ać produkcyą 
srebra , jeśli obniżona jego  cena nie w yrów na 
kosztów  dotychczasow ej produkcyi. A w tedy 
przy stopniow em  zm niejszaniu produkcyi sre ­
bra , m oże po latach przyjść do pew nej r ó ­
w now agi. Tym czasem  je d n a k  nastąp i p rze ­
silenie ekonom iczne z w szelkiem  p raw d o p o ­
dobieństw em . Z aangażow ane są tu  sfery, 
k tó re  opierają owe gospodarstw a przew ażnie 
n a  kredycie a nad to  ci, k tórych producenci 
nabyw ają surow iec. Nie je s t bow iem  wyklu- 
czonem , że p roducenci w części starać  się 
b ęd ą  obniżyć cenę surow ca w obec zniżki 
cen tow arów  przez nich w yprodukow anych.

Zważywszy, że Galicya je s t krajem  p rzed e ­
w szystkiem  rolniczym, że produkcyą su ro w ­
ców jest. tu taj najw ażniejszą gałęzią g o sp o ­
d arstw a krajow ego, dalej, że w łasność ziem ­
ska w. Galicyi je s t nadm iern ie  obdłużoną, a 
w reszcie, że przeszło 20 i kilka m ilionów  złr. 
recznie wynosi n iedobór finansow y gospo­
darstw a krajow ego, który Galicya płaci z a ­
granicy ponad to , co od niej o trzym uje*), 
łatw o dojść m ożna do w niosku, że Galicya 
na  zwyżce w artości przyszłej m onety  w ielką 
poniesie s t r a t ę .  Faktem  zaś jes t, że złoto 
w cenie w zrośnie przy w iększem  jego zapo­
trzebow aniu  n a  w ypadek przyjęcia złota, jako 
głównego kruszcu m onetarnego  w  Austryi,

T ak  ze stanow iska obozu m onom etalistów , 
jak i ze względu na  stosunki ekonom iczne 
naszego> kraju należą się słow a uznania 
p ro fe so ro m : M ilewskiemu i P iłatow i za silne 
zaakcentow anie u jem nych skutków ,jak ie sp ro ­
w adzi d la  Galicyi specyalnie zaprow adzenie 
w aluty złotej w A ustryi.

P rof. Milewski zażądał w myśl zap a try ­
w ań bim etalistów  zw ołania m iędzynarodow ej 
konferencyi m o n e ta rn e j; tym czasow o zaś zga­
dza się tylko na  przyjęcie z ło ta  do obecnie 
w A ustro-W ęgrzech  istniejącej p raw nie w a­
luty srebrnej. W  ten  sposób m iałaby m o ­
narch ia  u to ro w an ą  drogę do stanow iska, j a ­
kie zająć m a w przyszłej konw encyi m o n e­
tarnej.

W  obec ta k  anorm alnych stosunków  m o ­
netarnych, jak ie  te raz  panu ją , wobec coraz 
to  nam iętniejszej walki 2 obozów  w  o b ro ­
nie swych zasad, w obec wcale silnych i w czę­
ści uspraw iedliw ionych zarzutów , jak ie  sobie 
w zajem nie przeciw nicy czynią, należałoby 
m oże znaleść drogę pośredn ią , na  której ze- 
szliby się zwolennicy obu obozów , drogę, na  
którejby obydw a obozy znalazły cel i p o s tu ­
laty, jak ie  staw ia się każdej m onecie, t. j. 
stałość w artości i uniw ersalność.

Takiem  m edium  byłby system s p o j o ­
n e g o  b i m e t a l  i z m  u**). Z asada tego sy­
stem u da się w ten  sposób sfo rm u ło w ać : 
P a ń s t w o  b i j e  m o n e t ę  z m i e s z a n i ­
n y  o b u  k r u s z c ó w .  M i e s z a n i n a  s k ł a ­
d a  s i ę  z s r e b r a  i z e  z ł o t a ,  o r ó w n y c h  
c o  d o  w a r t o ś c i  c z ę ś c i a c h  s k ł a d o ­
w y c h .  Jeśli s tosunek  złota do s reb ra  (po 
obliczeniu statystycznym  w edług stosunków  
produkcyi i zasobu kruszców  obu całego 
św iata) w ynosiłby np. 1 : IG, zaw ierałaby 
więc jed n o stk a  m on etarn a  16 razy więcej 
s reb ra  niż złota. M oneta taka  byłaby zupeł­
nie niezaw isła od stosunków  produkcyjnych 
poszczególnych kruszców  i od popytu  lub 
podaży za jednym  z kruszców . W  razie

*) „Nędza Galicyi". Lwów 1888, St. Szczepanów - 
skiego str. 53.

**) Pozostawiamy autorowi zupełną dowolność for­
mułowania wniosków i ich argumentacyi.

(Przyp. red.)
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z w i ę k s z e n i a  się produkcyi jednego  z k rusz­
ców składowych a z m n i e j s z e n i a  się jego 
w artości, w zrośnie rów nocześnie w rów nej 
m ierze w artość drugiego kruszcu  sk łado­
wego. W  razie z m n i e j s z e n i a  się p ro d u k ­
cyi jednego  z kruszców  składow ych a z w i ę k ­
s z e n i a  się jego w artości, obniży się ró ­
w nocześnie i w rów nej m ierze w artość 
drugiego kruszcu składow ego. P ro ces  ten  
odbyw ać się będzie w każdej sztuce m onety 
rów nocześnie dla obu kruszców  składowych. 
W artość  tedy każdej sztuki m onety  p ozo ­
stan ie  n i e n a r u s z o n ą .  P odobn ie  rzecz się 
m a przy w zroście popy tu  lub podaży jednego 
z kruszców .

Przypuściw szy, że zagran icą urośn ie  p o ­
pyt za złotem , że zagran ica szukać będzie 
u nas złota, w tedy z w zrostem  popytu  o p a­
dnie zarazem  w artość kruszcu  drugiego t. j. 
srebra , k tórem  płacić chce zagranica. S re ­
b ra  jed n ak  w kra ju  nabyw ać nikt nie będzie, 
bo ono sam o nie zaspokoi tu  po trzeb  m o­
netarnych.

Z arzu t tedy, źe jed en  z kruszców  pójdzie 
zagranicę tam , gdzie go wyżej cenią, jest 
przy system ie spojonego b im etalizm u n ieu ­
zasadnionym , bo je d e n  kruszec sam  wyjść 
wyjść nie m oże za granicę. System  ten , m a 
więc w szystkie zalety zwykłego system u bi- 
m etalicznego a uchron i od zarzutów , jakie 
m onom etaliści czynią bim etalizm ow i. M ożna 
go rów nież zaprow adzić w każdem  państw ie 
odrębnie, bez in terw encyi zagranicy.

System  te n  m a jed n ak  jed n ą  stronę  u - 
jem ną, m ianow icie sztuki m onety nie m o­
głyby rep rezen tow ać wysokiej w artości. W o ­
bec tego należałoby d la  wyższych kw ot z a ­
trzym yw ać pap iery  bankow e z pełnem  p o ­
kryciem  m etalicznem  w  obu kruszcach.

J u l ia n  G.

SIGNUM TEMPORIS.
( P O L E M I K A ) .

Go to za pyszna rzecz —- f ra z e s ! T ra ­
fnie przyrów nał go k toś n iedaw no do piłki 
z p i k -p  o c k e t u :  giętki i- przydatny ja k  ona. 
A ja k  dobrze n im  w o jo w a ć ! U znała też p o ­
żyteczność jego w ielka liczba szerm ierzy : 
gdy tylko nie m ożna walczyć faktam i i a r ­
gum entam i rzeczyw istym i, na tychm iast sp ro ­
w adza się walkę n a  pole ogólników, ab s trak ­
cyjnych haseł i.... frazesów.

Próbk i takiej walki dostarczył nam  zam ie­
szczony w nr. 8 „Myśli* artykuł polem iczny p. 
J. S. A rtykuł ten dał nam  w bezim iennym  
autorze odrazu  poznać d o ś w i a d c z o n e g o  
w e t e r a n a  z w alk, w których w ojuje się 
b ron ią  pow yżej p rzytoczoną — w eteran a  w ca- 
łem  tego słow a znaczeniu. Z tego ty tu łu  
mielibyśmy praw o przejść nad  nim  do p o ­
rządku, gdyby nie is to tn a  znam ienność tego 
w ystąpienia, cechująca dosadn ie  ten  tak  czę­
sto u  nas prak tykow any rodzaj polemiki. 
Z tej przyczyny uw ażam y sobie za obow ią­
zek w ystąptć w „Myśli“ z krytyką krytyki, 
której głównym  celem je s t oczyw iście: sp ro ­
stow ać „dane", jak ie  „polem ika" p. J. S. za­
w iera.

Szereg rzekom ych sp rostow ań  sądów  wy­
pow iedzianych przez nas w arty k u le : „S i­
gnum  tem poris" rozpoczyna polem ista od 
tw ierdzenia, że „przyczyny upadku  żelaznego 
księcia należy szukać n ie  w po tędze  indy­
w idualnej B ism arka, ale w  jego  despotycznych 
rządach". Zdanie to byłoby słuszne, gdyby

upadek  B ism arka spow odow ał był naród , tj. 
parlam ent. Ale fakta uczą, że upadek  żela­
znego kanclerza spow odow ała w y ł ą c z n i e  
w o l a  j e d n o s t k i  —  w obec tego zaś p ra - 
w dopodobniejszem  je s t p rzypuszczenie, że 
cesarz W ilhelm  II. u legając ogólnem u p rą ­
dowi, zdążającem u do usunięcia w ybitnych 
jednostek , z przyczyny tego w łaśnie p rąd u  
dał dymisyę m inistrow i, który na  wszystkich 
czynach rządu  niem ieckiego wyciskał p iętno 
swej potężnej indyw idualności.

Dalszą przyczyną upadku  B ism arka widzi 
polem ista w jego „system ie ucisku, zd ąża ją ­
cego do zniw elow ania i podciągnięcia pod  
jed en  szablon m ilitarny kilku odrębnych  i to 
nie jednostkow ych, lecz n a r o d o w y c h  in ­
dyw idualności." P rzyczyną upadku  B ism arka 
było więc to , co stanow iło jego nieśm iertelną 
zasługę, t. j. skonsolidow anie państw a n ie- 
niem ieckiego ? W szak jeżeli jed n a  je s t za ­
sługa B ism arka, której nie zaprzeczają m u 
n aw et jego najzaciętsi wrogow ie, to je s t nią 
w łaśnie ta, źe potrafi! rozproszone i rozbite 
„indyw idualności narodow e" połączyć w j e ­
dno potężne m ocarstw o.

Ale szanow ny polem ista  nie liczy się w i­
docznie zbyt sk rupu latn ie  ze słow am i, —  
czego dow ody złożył m iędzy innem i i w tem  
zd an iu : „Socyalizm  a anarchizm  —  to dw a 
pojęcia s p r z e c z n e ,  w ykluczające się n a ­
w zajem ." Nie tu  m iejsce w daw ać się z au ­
to rem  w dyskusyę co do tej kwestyi, n ie od 
rzeczy jed n ak  będzie przytoczyć słow a, jak ie  
odnośnie do tej kwestyi nap isa ł K arol Marx 
w liście do jednego  z to w arzy só w : „Pom ię­
dzy społeczeństw em  kapitalistycznem  (t. j. 
obecnem ) a kom unistycznem  (t. j. przyszłem ) 
leży epoka polityczna, w której państw o n i- 
ćzem  innem  być nie m oże, jak  r  e w o 1 u - 
c y j n ą  d y k t a t u r ą  p r o l e t a r y a t u " * ) .  
S łow a M arxa objaśnia —  dla dokładniejszego 
zrozum ienia — tow. Engels pisząc w „Neue  
Z e it“ jak  n a s tę p u je : „Chcecie panow ie w ie­
dzieć, jak  w ygląda dyk ta tu ra  p ro le taryatu  ? 
Spojrzyjcie na  k o m u n ę  p a r y s ' k ą  —  to 
była dyk tatu ra  p ro le ta rya tu". Słów  tych — 
zdaje się —  au to r „polem iki" nie znał; J e ­
żeliby zaś zechciał bliżej poznać stosunek, 
jak i zachodzi pom iędzy anarchizm em  a so- 
cyalizmem, nizchaj przeczyta książkę H. Blu- 
m a p. t . : „K łam stw a socyalnej dem okracyi 
n iem ieckiej*), a dow ie się, że anarchizm  a 
socyalizm, to  nie „dw a pojęcia sprzeczne i 
w ykluczające się naw zajem ".

Jeżeli jed n ak  m ożna ignorancyą czy za­
cietrzew ieniem  wytłóm aczyć jask raw e p o ­
myłki, jak ie  polem ika p. J. S. zaw iera, to 
n iew iadom o już, czem wytłóm aczyć podobne 
zdanie au to ra : „S po łecznadem okracya walczy 
nie z indyw idualizm em , ale z despotyzm em , 
będącym  j e g o  k o n s e k w e n c j ą  (s ic !) 
w dzisiejszym  u stro ju  społecznym ". A utor 
„polem iki" stw orzył w idocznie now e zasady 
logiki, k tórem i kieruje się w sw ojem  ro z u ­
m ow aniu. Gdyby bow iem  znał e lem entarne 
zasady logiki, w iedziałby niezaw odnie, że 
z obecności skutku w ynika obecność p rzy ­
czyny, źe nie m ożna uznać lub odrzucić j a ­
kiejś teoryi, nie uznając lub nie odrzucając 
rów nocześnie jej konsekw encyj, że nie m ożna 
zatem  walczyć z konsekw encyą indyw idua­
lizmu, nie w alcząc tem sam em  z indyw idua­
lizm em  sam ym , podobn ie  jak  nie m ożna

*) List ten napisany w r. 1875 ogłoszonyj_'został 
przez Fr. Engelsa w organie partyi socyalno-demokra­
tycznej : „Neue Zeit“ w r. 1891.

*) Hans Blum: Die Lugen unserer Socialdemokra- 
tie, Wismar, 1891.

walczyć ze s k u t k i e m ,  nie w alcząc e o  
i p s o  z p r z y c z y n ą .  Nie wiemy zapraw dę, 
czem  tę a i e k o n s e k w e n c y ę  w rozum o­
w aniu  au to ra  w ytłóm aczyć?

Sprostow aw szy szereg fałszów rozm yśl­
nych czy nierozm yślnych, jak ie  zaw iera „po­
lem ika" p. J. S . , przechodzim y do —  n ie ­
stety bardzo  szczupłej —  strony rzeczow ej 
jego w ywodów. P rzedew szystk iem  m usim y 
zaznaczyć, że „polem ika" jego nie je s t  by­
najm niej odpow iedzią na nasz artykuł. K w in- 
tesencyą a rty k u łu : „Signum  tem poris" było 
s k o n s t a t o w a n i e  faktu, że epoka nasza 
nie je s t  epoką potężnie  rozw iniętego indy­
w idualizm u. P o lem ista  zam iast z a p r z e c z y ć  
praw dziw ości tego tw ierdzenia, rozpisuje się 
nad  postu latam i party i socyalno-dem okraty - 
cznej, b roniąc jej p rzed  zarzutem , jakoby 
o n a  była przyczyną tego kierunku. Na t w i e r ­
d z e n i e  więc nasze, zgadza się szanow ny 
polem ista, tylko co do p r z y c z y n  p o w sta ­
nia tego p rądu , zachodzi m iędzy nam i ró ż ­
nica zdań. Otóż, odpow iedź nasza -—• co do 
tej kw estyi —  b rz m i: p ierw sza część po le­
miki była zupełnie n iepo trzebna, gdyż a rty ­
kuł nasz nie był trak ta tem  o postu la tach  
socyalnej d em o k racy i; co do drugiej części 
odpow iadam y: nie przekonano  n as!  Fak tów  
trzeba, faktów, aby u d o w o d n i ć  to , o czem  
się tak  szeroko rozpraw ia, sam e —  choćby 
Bóg wie ja k  p ięknie brzm iące frazesy —  nie 
przekonają  n ikogo. S. W.

Uwagi powyższe zakomunikowaliśmy p. .J. S., który 
przesyła nam następującą odpowiedź na wywody p. 
8. W.

Nie chcąc zaostrzać tonu polemik, zamykamy ni-
niejszem dyskusyą. (Przyp. red.)

* **
Poniew aż au to r powyższej repliki w y­

p iera  się tendencyi, jakiej się w pierw szym  
jego artykule dopatryw ałem  i odpow iedzial­
ności za n ią  przyjąć na  siebie nie chce —  
przeto  nie w idzę po trzeby  odpow iadan ia  na  
wykrzykniki, nie m ające z sam ym  p rzed m io ­
tem  polem iki żadnego związku. Czy p. S. W . 
u p a tru je  w despotyzm ie konsekw encyę indy­
w idualizm u, czy n i e ; czy zdaniem  jego W il­
helm  je s t m ędrzejszy od B ism arka czy Bis- 
m ark od W ilhelm a — to nas zupełnie nie 
o b c h o d z i; na tom iast z ubolew aniem  sk o n ­
statow ać w ypada, że gorączkujący się o rę ­
dow nik zanikającego indyw idualizm u, w iado­
m ości sw oje o prądzie  tak  potężnym , jak  
socyalno-dem okratyezny, czerpie z źródeł ta k  
podejrzanyah  i w prost b rudnych , jak  pam - 
flety B lum a i jem u  podobnych  pism aków .

S tam tąd  też n iezaw odnie zaczerpnął p. 
W . przekonanie, że m ilitarny system  b ism ar- 
kowski, „który po trafił rozb ite  i rozproszone 
indyw idualności naro d o w e połączyć w jedno  
m ocarstw o" jest zasługą, której prusk iem u 
despocie najzaciętsi naw et nie odm aw iają 
w rogow ie (!). Z apom niał p. W . w idocznie, 
lub m oże nie w iedział w cale —  jak iem i ś ro d ­
kam i egoizm teu tońsk i doszedł do c e lu ; wy­
starczy tu  w y m ien ić : ustaw ę antisocyalisty- 
czną, k tó ra  skazała n a  w ygnanie najdziel­
niejsze jednostk i li tylko za p r z e k o n a n i a ,  
i rugi w ielkopolskie z p rzed  la t dziesiątka, 
k tóre  złam ały byt kilkudziesięciu tysięcy r o ­
dzin li tylko za — przyznaw anie się, ba, za 
sam o n a l e ż e n i e  d o  z n i e n a w i d z o ­
n e j  p r z e z  B i s m a r k a  n a r o d o w o ś c i  
p o l s k i e j .  D o p ra w d y ! je s t za co podziw iać 
i uw ielbiać indyw idualizm  żelaznego księcia!

Gdyby p. S. W. był się po naukę —  tak 
bardzo  dlań konieczną — zw racał do dzieł 
n a u k o w y c h ,  byłby sobie m oże oszczędził
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P renum erata wynosi w K rakow ie:
r o c z n i e  . .
k w a r t a l n i e
m i e s i e e z n i e

7  z ł r .  2 0  c e n t ó w  
1 „  8 0  

— ,, 6 0
Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 5 ct. 

Numer pojedynczy kosztuje s o  ct.
R ękopism ów  drobnych nie zw raca się. MYŚL

P ren u m erata  n a  p ro w in cy i
i w całej Monarchii A u s t r o - W ę g i e r s k i e j  wynosi:

rocznie 8  zlr. — ct., kwart. 2  zlr. — ct.
W  N i e m c z e c h :  

rocznie 1 6  m., pół rocznie 8  m., kwartał. 4  m.
W e  F r a n c y i :  

rocznie 2 0  franków, kwartalnie 5  fran.
Ogłoszenia i reklamy przyjmuje Administraeya 
„M Y ŚL I" po 10 et. za wiersz petitem lub jego 
miejsce za pierwszy raz, a po 5 et. za następne.

R edakcya i A dm inistraeya znajdują się w  K rakow ie przy  ulicy Zielonej L. 8, gdzie też u p rasza  się nadsyłać w szelkie p rzekazy  i pism a. — Prenum eratę 
p rzy jm u ją  rów nież na m iejscu w szystk ie  k s ię g a rn ie ; we Lw ow ie k sięgarn ie : Seyfartha i C zajkow skiego oraz A ltenberga, a  p o jed y n cza  sprzedaż w  biurze

L. P lohna. W  P o zn an iu : k sięgarn ia  J . L eitgebra.

PRZYSZŁOŚĆ ZIEMI.
(Z lite ra tu ry  naukow ej.)

C iekaw e dziełko o peryodycznie p o w ta­
rzających się zalew ach części św iata p o ja ­
w iło się w  lite ra tu rze  niem ieckiej. A utorem  
jego je s t rad ca  dw oru  i były k ierow nik re- 
gulacyi D unaju w e W iedniu, p. W ex. O sobi­
stość to  wielce p o p u la rn a  w  stolicy rakuskiej, 
a  znana  i u  nas zaszczytnie, p an  W ex b o ­
w iem  pracow ał przez lat kilkanaście i w Ga- 
licyi, jako  inżynier p rzy  nam iestn ictw ie iw o- 
wskiem . Pow ołany  do m inisteryum  dla n ie ­
zwykłych swych zdolności, zasila on od la t 
wielu lite ra tu rę  naukow ą, pisząc dzieła głó­
w nie z zakresu  budow nictw a w odnego. O be­
cnie pokusił się on o rzecz, w ychodzącą po 
za granice jego  specyainości, niem niej je ­
dnak  u trzym aną na  poziom ie ściśle n a u ­
kowym . T ytu ł tej p racy  b rz m i: Periodisclie 
Meeresancliwellugen an dem Polen und  am  
Aeguator. W ien  1892.

A u to r rozb iera  tu  na jp rzód  w szystkie do­
tychczas znane fak ta  i zjaw iska, s tw ierdza­
jące  teoryą jeszcze przez A dhem ara p o sta ­
w ioną, (a z biegiem  czasów  bardziej przez 
astronom ów  jak  przez geologów  rozw iniętą), 
w edług której biegun północny i południow y 
doznają  naprzem ian  w raz z krajam i po d - 
zw rotnikow em i zatopienia, lub przynajm niej 
częściow ego zalania, )>o pew nym  okresie w ie­
kowym.

S postrzeżenia  astronom iczne wykazują, że 
p u n k ta  rów nonocne, a  z niem i i w ielka oś 
ekliptyki obracają  się około słońca rocznie 
o k ą t bardzo , co p raw da , m ały, ale p o w ta ­
rzający się bezustannie , co w łaśnie je s t p o ­
w odem , że w  przeciągu 20,930 la t opisują 
one praw ie  całe koło. Zjawisko to pozorn ie  
obojętne, spraw ia, że ilość dni od p o ró w n a­
n ia  w iosennego do jesiennego je s t w  p e ­
w nych czasach inną, aniżeli od porów nan ia  
jesiennego  do w iosennego. Jeżeli, ja k  w n a ­
szym w ieku, ilość dni od po rów nan ia  je s ien ­
nego do w iosennego je s t o ośm dni w ię­
ksza, niż m iędzy porów nan iem  następnem , 
w ów czas w idzimy, że lato na południow ej 
półkuli je s t o tyleż dłuższe ja k  n a  pó łnoc­
nej. F a k t ten  w pływ a n a  silniejsze ogrzanie 
półkuli południow ej niż północnej, skutkiem  
czego znów  topn ie ją  pow oli lody około b ie ­
g una  południow ego. W o d a  z nich pow stała  
rozm ieszcza się jednosta jn ie  około środka 
ciężkości ziemi, spraw iając tem  sam em  w zn o ­
szenie się poziom u m órz n a  w szystkich pu n k ­
tach  rów nika i półkuli północnej. W  m iarę 
też to p n ien ia  lodów  na  biegunie p o łu d n io ­
wym, w zrasta  ilość lodów  n a  półkuli pó łn o ­
cnej, w  skutek dłuższych zim a krótszych 
p ó r  letnich. P rzybyw a w ten  sposób  i cię­
żaru  n a  północnej półkuli, środek  zaś cięż­
kości ziemi p rzesuw a się pow oli n a  północ

od płaszczyzny rów nika. P ociąga to  za sobą 
w ielką ilość w ody z południow ej półkuli, 
k tóra, jako  ruchliw a, znow u się rozm ieszcza 
jednosta jn ie  około środka ciężkości ziemi, 
sprow adzając po top  n a  pó łnocną półkulę. 
R ów nocześnie z tem  w yłonią się z wody 
nowe, n ieznane lądy n a  południe od ró ­
wnika.

P o  kilkunastu tysiącach la t p rzesunie  się 
znów  m asa w ody z półkuli północnej na  p o ­
łudniow ą, odkryw ając przyszłym  pokoleniom  
odśw ieżoną Europę, Azyę i A m erykę pó łn o ­
cną. Lądy te rozpoczną się więc p raw d o p o ­
dobnie n a  now o zaludniać, s ta jąc  się te re ­
nem  walk, trosk , uciech, p rześladow ań  i tych 
wszystkich czynników, k tóre  ludzkość za sobą 
przynosi. Życie w całej pełn i rozbudzi się tu  
n a  now o — dopóki now y po to p  kresu  m u 
nie położy.

Dw a ostatn ie  w ypadki zatopienia krajów  
E uropy znane są  w  geologii , pod  nazw ą 
epok lodow ych, w których w oda z pod  b ie ­
guna północnego przyniosła do środkow ej 
E uropy w ielką ilość głazów  narzutow ych, czyli 
erratyćznych. P an  W ex odnosi także p o d a ­
nie o po top ie  u ludów  w schodnich do o s ta ­
tniego zalania Azyi południow ej, podczas 
przesuw ania  się w ód oceanu Indyjskiego na 
północ. Zdanie Suessa, k tóry  w dziele swem: 
„Z)as A n tlitz  der E rd e “ —  po top  szczegó- 
gółowo rozbiera, je s t w tej spraw ie inne.

O bok opisanych powyżej zjawisk, k tóre  
pow innyby się odbyw ać w nieskończoność, 
zrobiono jeszcze w wielu m iejscach spostrze­
żenie, że ilość w ody w  m orzach w ogóle się 
zm niejsza. L inie brzeżne, dokładnie poszu ­
kiw ane w  różnych krajach, w ykazują, że przy 
każdem  nastąpnem  zalaniu, w oda coraz n iż ­
szego trzym a się poziom u. M ożnaby p rzy ­
puszczać, że przyczyną tego zjawiska je s t 
ostyganie pow olne skorupy ziemskiej i ogólne 
przybyw anie lodów. T ak  jednakże  nie jest.

W edług p. W exa, rozk ład  skał n a  p o ­
w ierzchni ziemi, odbyw ający się bezustann ie  
pod  wpływem  wilgoci, ciepła, w iatrów  i in ­
nych czynników, daje początek  zupełnie n o ­
wym m inerałom , w śród  których bardzo  wiele 
pow staje  w odników , tj. takich m inerałów , 
k tóre  zaw ierają w  swym składzie wodę. 
Zw iązana chem icznie, nie je s t ona w stanie 
u lotn ić się, chyba dopiero przy bardzo  w y­
sokiej tem pera tu rze . Poniew aż rozkład skał 
i w chłanianie w ody trw a  od wieków, przeto 
i w ody n a  pow ierzchni ziemi ubyw a ciągle, 
— aż jej ostatecznie zupełnie zabraknie. 
Z ubytkiem  zaś w ody znikną rośliny, zw ie­
rzę ta  i ludzie z pow ierzchni ziemi, a w  m iej­
sce ich zapanuje  p o n u ra  cisza i m artw ota.

H oroskop  ten  dalekiej przyszłości w yda 
się m oże kom uś dziwnym, a jed n ak  nie je s t 
on urojonym . Przykładem  takiego stan u  je s t 
księżyc, n a  którym  śladu w ody nie widzimy,

m im o, iż niegdyś m usiała się ona i na  tym  
p lanecie, znajdow ać.

Że w iele w ieków  m inie —  zanim  i zie­
m ię podobny los spotka, to pew na —  n ie­
m niej jed n ak  w arto  się czasem  zastanow ić 
i n ad  tą  daleką przyszłością. O braz jej sk re ­
ślony je s t w dziełku p. W exa bardzo  zajm u­
jąco  i opiera się n a  w yw odach ściśle n a u ­
kowych. — Św iat uczonych pow itał tę  p ra ­
cę z w ielkiem  uznaniem . K . J . N .

LISTY PARYSKIE.
(Kor. wł. „Myśli.")

t

Nowe kierunki w dramacie francuskim.

i.

L ite ra tu ra  francuska stoi obecnie u p rze­
łom u. N aturalizm , położyw szy trw ałe  pod ­
staw y techniki i nauczyw szy ścisłości w ob- 
serw acyi pisarskiej, pochylił się ku mogile, 
echa rom antyczne tak  daw no już  p rzebrzm iałe , 
na  now o zadzw onić nie m ogą. W iek klasy­
czny rów nież nie wróci, bo czynniki, k tó re  
złożyły się na  jego istnienie, ustąpiły  m iej­
sca innym . Jeśli więc p iśm iennictw o krok 
now y m a nap rzó d  postaw ić, m usi now ą w y­
patrzeć  drogę. Nie zm ieni się m oże jego 
szata  zew nętrzna —  m etody  szkoły n a tu ra -  
listycznej odpow iadają  w zupełności w ym a­
ganiom  artyzm u —  ale życie w ew nętrzne 
zabije żywszem  tę tnem . L ite ra tu ra  dotych­
czasowa, zw łaszcza d ram atyczna i pow ieścio­
w a, była w yrazem  opinij i uczuć burżuazyi, 
rzadko kiedy daw ał się w  niej uczuć świeży 
pow iew  dem okratyzm u. Miłostki i rozryw ki, 
czasam i bodaj przedm iotow e rozkoszow a­
nie się obrazam i społeczeństw a spółczesnego, 
stanow iły w ątek  pow ieści nie tylko sił s łab ­
szych, ale także ta len tów  w ybitniejszych. 
Jeśli w eźm iem y naw et pow ieści Zoli i D au- 
d e t’a, czy we wszystkich znajdziem y hasło 
postępu , albo przynajm niej zgrzyt pesym i­
zm u? Bez w ątp ien ia  ci giganci literaccy wiele 
nam  odkryli praw dy, szeroko otworzyli n a ­
sze oczy n a  n iedostatk i u stro ju  społecznego, 
ale czy robili oni to  z um ysłu ? Nie bardzo  ; 
Zola i D audet, B ourget i M aupassant id e a ­
mi społecznem i nie wiele się zajm owali, a 
jeśli kiedy z u s t ich stoczyło się złorzecze­
nie porządkow i społecznem u, to było ono 
niem al odruchow em . W ielbiąc w  duszy p ra ­
wdę, p raw dę przedstaw iali, a że ta  p raw d a  
taka była sm utna, nie oni byli w inni.

N aturaliści podobn i byli do statystyków , 
w ykazujących w zrost p rzestępstw  i paupery - 
zmu, ale w strzym ujących się od sądu. Sąd 
ten  jed n ak  je s t p o trzebny ; ja k  ekonom ia, 
chociaż do czasów  M arksa posiadała  dane, 
dow odzące pow stan ia  kapitału  z wyzysku,
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dopóki M arks tych danych n ie  oświetlił, nie 
m ogła ożywić budzącego się żywiołowo ru ­
chu robotniczego, tak  lite ra tu ra , dopóki u 
s te ru  jej nie s tan ą  ludzie, nadający  jej k ie­
ru n ek  postępow y, nie będzie w yw ierać tak 
potężnego w pływ u społecznego, jakiby p o ­
winna. W  bieżącej chwili zw rot ku reform ie 
objaw ia się we w szystkich p iśm iennictw ach, 
w łonie w szystkich praw ie lite ra tu r odbyw a 
się przesilenie. Nie zaw sze przyb iera  ono 
barw y sym patyczne dla nas, znaczna część 
objaw ów  je s t reakcyjna, ale obok tych o b ­
jaw ów  w ynurzają się inne , pom yślniejsze, 
lepszą w różące lite ra tu rze  przyszłość. W  li­
czbie pisarzy, głoszących zm iany, znajduje 
się poczytna ilość’ postępow ców , a  dążności 
ich zarysow ują się bardzo  wyraźnie.

Chcąc w  kilku rysach p rzedstaw ić  to w i­
kłanie się rozm aitych kierunków  w  p iśm ien­
nictw ie francuzkiem , rozpocznę tu  od d ra ­
m atu.

Z nane są wszystkim  m otywy dram atów  
i kom edyj fracuskich. W esołe życie, lekka 
m łodzież, m iłostki z cudzem i żonam i, oto 
tło  tych „utw orów " dram atycznych, k tó re  j e ­
dnak  z F rancyi rozprysku ją  się po całym 
świecie. W ystarcza k ilkakrotne ich p rz e d s ta ­
w ienie w  tea trach  paryskich n a  uzyskanie 
im pochw ały w  N iem czech, Anglii, A m ery­
ce, a przynajm niej w Polsce. P seu d o m istrzo - 
w ie : Mejlhac, Halevy, Pailleron, B risson ze 
sprzedaży swych kom edyj zyskują grube su ­
my, ale sztuka tylko traci n a  tem , bo za- 
bagnia  się jednym  ciągiem. Sztuka p o w a­
żniejsza nie m a tu  p o w o d zen ia ; od  kiedy 
pogrzebano  patetycznych b o h a te ró w  d ram a­
tów  i tragedyj rom antycznych, nie m oże się 
ostać  n a  scenie nic w znioślejszego. N aw et 
realistyczne, praw dziw e życie tylko o d tw a­
rzające d ram aty  u p a d a ją : w spom nę tylko
o T eresie  R aąu in  Zoli, o H enryce M arechal 
b raci G oncourtów , A rlezyance D audeta. W  o- 
sta tn ich  już czasach p rzed  dw om a m iesią­
cami, u p ad ła  z kretesem  „Kłam liwa" A lfonsa 
D audeta. Nie pom aga tu  im ię au to ra , b u r-  
żuazyjne naw yknienia p rzem agają  w pub li­
czności.

W obec tego wyłoniły się na tu ra ln ie  k ie­
runki przeciw działające. R ozróżniłbym  ich 
c z te ry : k ierunek  naturalistyczny, już  praw ie  
hypernaturalistyczny, realistyczny, m ający na  
w zględzie głów nie zm iany techniczne d ra ­
m atu  ; m isteryjny, cofający się do techniki i 
tem atów  średniow iecznych i nareszcie sp o ­
łeczny, dotychczas m ało u jaw niający się, ale 
rosnący  w siłę i m ający przyszłość p rzed  
sobą.

P ierw szy w styczniu bieżącego roku  n a ­
robił wiele w rzaw y. W  jednej z w iększych 
kaw iarni paryskich, m łody pisarz d ram aty­
czny, A ugust Chirac, zapow iedział szereg 
p rzedstaw ień  „realistycznych". R ep ertu a ru  
dostarczył sam ogłaszający. Z tru p ą  złożoną 
z kilku artystek i o ile zdaje mi się jednego 
artysty  — sam ego C hiraca, —  rozpoczął swe 
p rzedstaw ien ia  — przy licznym, pow iedzm y, 
spółudziale publiczności. T en  spó łudzia ł je s t 
bardzo  charakterystycznym  objaw em  w śród 
społeczeństw a francuskiego, w ykazuje on ze­
zw ierzęcenie w arstw  burżuazyjnych, p u szcza­
jących w olne cugle sw oim  chuciom  i żądzom . 
W iadom o bow iem  było, że na  scenie m a być 
p rzedstaw ione „possession" i „ a v o rte m e n t“, 
(zgwałcenie i spędzenie p łodu), m im o to, sala 
w ypełniła  się po  brzegi.

P ierw szym  d ram atem  jednoak tow ym  był: 
„Żebrak." Ż ebrak w ieczorem  przychodzi do le­
śniczówki, leśniczy przyjm uje go na  noc. 
W  nocy córka jego  przychodzi w koszuli do 
żebraka  i kusi go, żebrak  op iera  się, n a re ­
szcie leśniczanka rzuca m u się n a  szyję. D al­
szym w ynikiem  m iała być „possession".

W  drugim : „A vortem en t“ m iała być p rz e d ­
staw iona o dnośna  scena. K obieta publiczna 
nie chce odbyw ać połogu, p rzyw ołana ak u ­
szerka w yprow adza ją  z afery. Że podobne 
sztuki m ogły być daw ane, tru d n o  sobie w y­
obrazić, lecz faktem  je s t, że publiczność 
chciała je  w idzieć, a przy scenie końcow ej 
Ż ebraka goście z tyłu w oła li: „odsuńcie się, 
chcemy w idzieć". T ryb u n a ł jednak  publiczny 
w ezw ał C h iraca  p rzed  sąd i razem  z jego 
artystkam i zasądził n a  grzyw nę i więzienie.

Jak  źle zrozum ianym  je s t tu  naturalizm

nie podlega w ątpieniu . Sztuka, k tó rą  n azw a­
łem  realistyczną, nie splam iła się n igdy p o ­
dobnym  cynizm em , pozbaw ionym  wszelkiej 
myśli społecznej, obliczonym  tylko na  zw ie- 
rzęcość w człowieku. P rzedstaw iciele jej ta k ­
że są  przejęci zasadam i natu ralizm u, lecz ro ­
zum ieją go inaczej. Nie zw ierzę należy w e­
dług nich p rzedstaw iać  i jego niskie in s ty n ­
kty, lecz człow ieka w jego istn ieniu , w  jego 
życiu i walce. Jest to  szkoła, której techn ika  
m a wszelkie korzyści bytu i k tó ra  w  p o łą ­
czeniu ze szkołą społeczną, m oże obdarzyć 
św iat praw dziw em i arcydziełam i.

Przedstaw iciele jej g rupu ją  się około tz 
W olnego T ea tru . W w iększych lub m n ie j­
szych odstępach  czasu W olny T e a tr  daje 
p rzedstaw ienia, m oże najlepsze ze w szystkich 
paryskich. Nie m a na  jego scenie wielkich 
artystów , lecz są  cenne utw ory. W  lutym  
przedstaw iano  tam  F ranciszka  C u re la : „N a­
w rócenie św iętej" (L’envers d ’une sa in te ) , 
sztukę, k tó rą  krytyka jednog łośn ie  uzna ła  za 
perłę  artyzm u. Nie było tam  konfliktów, an i 
intryg, lecz była siła p rzedstaw ien ia. K obieta, 
k tó ra  n ienaw idziła  żonę człow ieka przez nią 
niegdyś kochanego, a k tó ra  w idząc ją  w n ie ­
szczęściu p rzebacza jej —- oto b o h a te rk a  
dram atu . P rzep row adzen ie  tem a tu  drgało  ta ­
lentem , psychologia nielicznych osób u tw o ru  
głęboka i n iezrów nana w zruszyła do głębi 
w idzów. D ram at ów  zasługuje na  szczere 
uznanie .

Innym  przedstaw icielem  tego k ierunku 
je s t:  Jullien, zdolny krytyk teatralny  —  jed y ­
ny, zdaje się, F rancuz znający i podziw iający 
Słowackiego. Zachw yca się zw łaszcza M aze­
pą. W ystaw iał on w osta tn ich  la tach  kilka 
dram atów , którym  rów nież przyznano w ielką 
w artość. Jeden  z nich „Echeance" (T erm in  w y­
płaty), co do treści zbliża się do „Fortuny" 
K iellanda. Nie m a w nich także intryg, nie 
m a obznajom ień publiczności z przeszłością 
boha te rów , w szystkie te  u tw ory  są kartkam i 
w yrw anem i z księgi życia. Co do techniki, 
porów nałbym  go z S trindberg iem , którego 
„P an n a  Julia" rów nież p rzedstaw ia  je d e n  m o ­
m en t z życia, chwycony błyskaw icznie n a  fo-

K L Ę S K A
(L a  debacie).

P O W I E Ś Ć
przez

E M I L A  Z O L Ę .

5) CZĘŚC PIERWSZA.

I.

—  Z Bazylei... P ie rw sza  nasza dywizya 
rozbita... D w anaście godzin walki... Cała a r ­
m ia się cofa...

C ień pułkow nika p rzystanął i zaw ołał 
inny cień, k tóry  pospieszn ie się przysunął, 
lekki, w ysm ukły i prosty.

■—- Czy to  ty, kap itan ie  B eaudo in?..
—  Tak, pułkow niku.
—  Ah!... mój Boże!... M ac-M ahon pobity  

p o d  Fróchw iller, F ro ssa rd  pobity  p o d  Spi- 
ckeren, de Failly unieruchom iony, bezuży­
teczny pom iędzy nim i dwom a... P o d  F ró ch ­
willer jed en  korpus przeciw  cąłej arm ii, cuda 
waleczności!... I w szystko to  zgniecione, zde­
p tan e  , k lę sk a , u c ieczka , panika... F rancya 
stoi otw orem ...

Łzy głos m u zatam ow ały, w yrazy jakieś 
n iedokończone zam arły m u w gardle... T rzy

cienie zniknęły, u tonęły , rozpłynęły się w  m o­
rzu  ciemności!...

Maurycy cały drżący, zerw ał się n a  ró ­
wne nogi.

—  O Boże!... —  w yszeptał.
I nie m iał w yrazów , aby coś dodać jeszcze, 

gdy Jan , k tó rem u w  żyłach krew  się z bólu 
ścinała, rzek ł:

—  A!... podły  los!... T en  pan , w asz ku­
zyn, m iał w idać racyę, gdy m ówił, że oni są 
od nas m ocniejsi!...

R ozw śeieklony M aurycy byłby go udusił 
z ochotą!... P rusacy  silniejsi od Francuzów !... 
Kto to  p ow iedzia ł!? .. D um a jego głęboką, 
k rw aw ą odniosła ranę!... Ale już chłop uparty  
i spokojny dodaw ał:

—  Ale to  nic!... W idzisz pan , że się tam  
raz p o  łbie dostało , to jeszcze przecież nie 
a m b a ra s !... poddaw ać się nie m a czego... 
T łuc i bić... m im o to !...

W  tem  p rzed  nim i ukazała  się postać  
jak aś  długa i duża. Był to  R ochas, ow inięty 
jeszcze płaszczem . R ochas, k tórego ze snu 
w yrw ały szm ery oderw ane, albo m oże tch n ie­
nie klęski i k tóry  chciał też w iedzieć i d o ­
pytyw ał się.

Gdy nareszcie z trudnośc ią  zrozum iał, 
w  jego dziecinnych oczach bez w yrazu, bez­
graniczne ogłupienie się odbiło.

W ięcej niż dziesięć razy , raz  po raz  p o ­
w ta rza ł :

—• P o b ic i ! . . .  jak to  p o b ic i! ...  dlaczego 
pobici !?...

Była to  stra szn a  wieść, k tó rą  trw oga tej 
nocy była b rzem ienną. T eraz  n a  w schodzie 
bielił się brzask , b rzask  dn ia  jakiegoś n ie ­
w yraźnego, n ieskończenie sm u tn e g o , k tóry  
się p o dnosił po n ad  uśp ionem i nam iotam i. 
W  jednym  z nich już rozpoznać  m ożna było 
ziem isto szare  tw arze L oubeta  i Lapouella, 
G houteau  i P ascha , którzy chrapali dalej z o- 
tw artem i gębam i.

Ju trzen k a  żałoby w staw ała  w śród  m gieł 
koloru  sadzy, k tóre  się unosiły  tam  głęboko 
n ad  rzeką daleką...

II.
Około godziny ósmej słońce rozproszyło  

ciężkie mgły i gorący i czysty po ranek  n ie ­
dzieli sierpniow ej za ja śn ia łn ad  M ilhuzą, w śród  
rozległej, żyznej płaszczyzny. Z obozu o b e ­
cnie już  ro zb u d z o n e g o , w rzącego ży c iem , 
słychać było dzw ony ze w szystkich sąsie­
dnich parafij, dzw oniące całą gam ą tonów  
w  pow ietrzu  czystem  i jasnem . P ięk n a  ta  n ie­
dziela strasznej owej klęski m iała w esołość 
sw oją pow ietrzną i pe łn ą  blasku św iąte­
cznego pogodę.
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tograficzny a p a ra t au tora . Go do treści wolę 
go, ja k  au to ra  „O jca", bo nie m ogę w ża­
den  sposób  zgodzić się ze S trindberg iem , że 
•widok u p ad an ia  isto t „słabszych" je s t w spa­
niałym . Jest on sm utnym  i strasznym  i krew  
w żyłach się ścina, gdy n ań  patrzym y.

K ierunek W olnego T ea tru  je s t bardzo  sym ­
patyczny, jako  kierunek  ożywczy. Życie mało 
m a in tryg i „węzłów" dram atycznych, d ra ­
m at z niego czerpie sw e siły, n iech więc 
zachow a jego cechy charakterystyczne. P rz e d ­
staw iajm y sceny z życia, a  p rzy  talencie i 
zam iłow aniu  do praw dy, stw orzym y rów nież 
poryw ające tragedye, podniosłe  d ram aty  i 
lepsze, niż dotychczasow e, kom edye.

(D. n.) W . B u g iel .

KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ
(W rocznicę srebrnego z literatu rą wesela).

III.

R ozporządzając  po zam ianie „K urjera" 
n a  pism o tygodniow e w iększą ilością czasu, 
u rządził B artoszew icz szereg publicznych p o ­
gadanek  w hotelu  Saskim . Była to  u nas 
zupełna nowmść słuchać z ka tedry  lekkich, 
dow cipnych, pe łnych  w erw y fejletonów  o li­
te ra tu rze , najnow szej poezyi, o sztuce, o w y­
chow aniu  kob ie t, o sp raw ach  społecznych, 
m iejscow ych itd. T o  też rzadko  który z p re ­
legentów  tak ą  liczhą słuchaczów  m ógł się 
poszczycić. N ajzaw istniejsze naw et B artosze­
w iczow i p ism a (bo um iał on szczególnie n a ­
raz ić  się dziennikarzom  i stronnictw om ), m u- 
stały jed n ak  zapisać ten  sukces niezwykły 
n a  sw oich szpaltach. Część jednej pogadanki, 
w yborna  sa ty ra  „K ołtun polityczny", ukazała  
się w  jed n em  z p ism  w arszaw sk ich ; parę  
p o gadanek  drukow ało jed n o  z p ism  lw ow ­
skich; pojedyncze ustępy, stanow iące całość, 
um ieszczał „Kraj" petersbursk i.

Jeszcze za czasów  redagow ania  codzienne­
go „K urjera K rakow sktego", zaproszono B ar­
toszew icza do w spó łp racow nictw a w „K raju",

z chwilą zaś upad k u  „K urjera" p rzen iósł on 
do tego pism a praw ie połow ę swej działal­
ności. O prócz korespondencyj tygodniowych, 
w kraczających często n a  pole polityczne, a 
dających zaborow i rosyjskiem u pełny obraz 
naszych stosunków , w  każdym  num erze „K ra­
ju "  znajdow aliśm y w  r. 1889 i 1890 jed en  
lub dw a jego fejletony w dziale, zaty tu łow a­
nym „Luźne kartk i" , a składającym  się z a r­
tykułów  O rzeszkow ej, Spasow icza, Gom ulic- 
kiego, S tebelskiego, Gz. Jankow skiego, Ma- 
son iusa i t. p . Pow ierzy ła  m u  przy tem  re- 
dakcya w yłączne p row adzenie  „Kącika" sa ­
tyrycznego i hum orystycznego, zam ykającego 
szereg fejletonów . Nie koniec na' te rn : w ze­
szytowym  dodatku  literackim  do „K raju", co 
krok spotykaliśm y się z artykułam i literac- 
kiemi i h istorycznem i B artoszew icza, oraz ze 
spraw ozdaniam i jego p ió ra  z najnow szych 
dzieł naukow ych i beletrystycznych. W  tym że 
dodatku  p rzedrukow ał „Kraj" owe św ietne 
„Trzy dni w Z akopanem ", k tóre  zam ieszczo­
ne poprzedn io  w „Kuryerze polskim " ro z ­
chw ytyw ane były przez publiczność tak  dla 
w ybornej charakterystyki m iejscow ości jak  i 
dla nieocenionego hum oru.

Kiedy w arszaw ski „K uryer codzienny" 
zreform ow ał się w  r. 1889, w ezw ano B arto ­
szew icza do obszernego bardzo  w sp ó łp ra ­
cow nictw a, z ty tułem  redak to ra . Szły więc 
z K rakow a codzień korespondencye, w stępne 
artykuły, p rzeróbki artykułów  zagranicznych, 
spraw ozdan ia  literackie i artystyczne, w iersze, 
hum orystyka, rozm aitości. Była u  niego fo r­
m alna filia „K uryera codziennego". Jedynym  
jed n ak  literackim  dorobkiem  z tego stosunku 
z „K uryerem " pozostało  kilka w dzięcznych 
now elek i obrazków , w których hum or w al­
czył o lepsze z głębokiem  i praw dziw em  
w spółczuciem  dla nędzy i złam anych życiem 
talentów .

W spółpracow nictw o B artoszew icza w  „Ku­
ryerze codziennym ", niezwykle nużące i za­
bierające wiele czasu, zm niejszyło się z chwilą 
objęcia p rzez niego redakcyi „K rakusa" p i­
sm a tygodniow ego przeznaczonego dla ludu. 
L ubo różniliśm y się z poglądam i „K rakusa"

n a  spraw ę ludow ą, m usieliśm y przyznać jego 
daw nem u redaktorow i, że podniósł poziom  
pism  w ydaw anych dla ludu i że w ystrzegał 
się wszelkiej p o lem ik i, k tó ra  tylko drażni 
i gorszy czytelników po w ioskach i m ałych 
m iasteczkach, osłabiając w  nich  w iarę  w  słowo 
drukow ane.

W  ubiegłym  roku  1891, oprócz w spó ł­
pracow nictw a w „K raju", wielkiej ilości a r ty ­
kułów  w stępnych, literackich, historycznych 
i fejletonów  w obecnym  „K uryerze" i sze­
regu „W olnych myśli" w  naszem  piśm ie, 
p racow ał B artoszew icz nad w ydaniem  dw u­
tom ow ego pow ażnego dzieła n a  uczczenie 
setnej rocznicy 3-go Maja. Mówimy tu  o 
„Księdze pam iątkow ej", stanow iącej zbiór 
cennych, częścią nieznanych m ateryałów  do 
dzie jów ' konstytucyi, zebranych przez wy­
daw cę w  archiw ach krakow skich. „Księga" 
zaw iera także oryginalną p racę B artoszew icza 
o dniach  ostatn ich  p rzed  konstytucyą, o jej 
uchw aleniu i o dalszych sesyach sejm owych. 
Nie leży w zakresie naszej kom petencyi oce­
niać p racę  h istoryczną, posłużym y się przeto  
słowy 'specyalisty, jednego  ze znanych h isto ­
ryków, au to ra  „W itolda i Jagiełły". W  ob­
szernej recenzyi pom ieszczonej w „Przeglą­
dzie pow szechnym " krytyk tak  się między 
innem i w yraża o „Księdze" i o pracy B arto ­
szewicza :

„Księga pam iątkow a" zajm uje naczelne 
m iejsce w śród lite ra tu ry  3-go Maja. Pom ysł 
jej u łożenia  oryginalny i trafny. Daje ona 
w szechstronny obraz społeczeństw a polskiego 
podczas wielkiego sejm u, opracow ana je s t 
s ta rann ie  i stanow i książkę po p u larn ą  w  naj- 
szlachetniejszem  tego słow a znaczeniu... K ro­
nika dni kw ietniow ych i m ajow ych p ió ra  
w ydaw cy opow iedzianą je s t barw nie  i p o to ­
czyście. A u to r p osiada  zdolność pochw ycenia 
zasadniczych m om entów  i zgrupow ania koło 
n ich  opow iadan ia  w  ten  sposób, że rzecz 
p rzedstaw ia  się przejrzyście".

P racę  około „Księgi pam iątkow ej" i ze­
b ran ia  cennego „A lbum u" rycin i portre tów , 
odnoszących się do 3-go M a ja , przeryw ał 
B artoszew icz p isan iem  tych św ietnych „Fejle-

G aude nagle w  niezwykłej porze, z a trą ­
bił sygnał n a  rozdaw anie  żywności i L oubet 
zdziw ił się b ardzo , co się to stało . -Jakto?... 
cóż tam  znow u now ego?... Czy m oże kurczę 
w czoraj żartem  obiecyw ane Lapoullow i rze­
czyw istością się sta ło?

U rodzony w Paryżu  przy ulicy de la Cas- 
sonnerie , w bliskości halli centralnej, syn, k tó ­
rego w ypadkow i zaw dzięczała m atka, h a n ­
d lu jąca  jarzynam i na  koszyki, „przystał", jak  
sam  m ów ił do w ojska „za grosze", p rzed  
tem  jed n ak  wszelkie prak tykow ał rzem iosła 

był przez czas jak iś kuchcikiem , zawsze 
1węszącym  sm aczny kąsek. P oszed ł tedy  zo ­
baczyć, gdy tym czasem  G houteau, artysta, 
m alarz pokojowy, z przedm ieścia  M ontm ar- 
tre , wściekły o to , że został pow ołany pod  
b ro ń  już po w ysłużeniu swego czasu, ż a rto ­
w ał sobie okru tn ie z biednego Pacha, k tó ­
rego zeszedł n a  odm aw ianiu pacierza, na  k lę­
czkach za nam iotem . A to dopiero  m ałpa 
k o śc ie ln a !... kiedy się tak  m odli, niechby so ­
bie w ym odlił u swego Boga sto tysięcy fran ­
ków  re n ty !...

Ale Pachę, który pochodził z jak iejś za­
padłej w ioski w P ikardyi, wątły i z głową 
śpiczastą jak  głow a cukru, pozw alał ż a rto ­
w ać z siebie, z łagodnością i słodyczą m ę­
czennika. Był on ofiarą plutonu, cierpiał za

wszystkich, chociaż m u w tem  w  części p o ­
m agał Lapoulle, olbrzym , wyrosły na  b ło tach  
Solonii, p raw ie idyota, tak  nieśw iadom y n i­
czego, że w dniu przybycia do pu łku  prosił, 
żeby m u króla pokazano. I chociaż w ieść o 
klęsce pod  Fróschw iller krążyła po obozie 
od sam ego ranka, czterej ci ludzie śmieli się 
i z obojętnością g łupią m aszyn bezm yślnych, 
codzienne obow iązki spełniali.

Ale w tem  ukazał się Jan  w  tow arzystw ie 
M aurycego. W racali oni z rozdaw ania  ży­
w ności i nieśli... drzew o do palenia. D okoła 
rozległ się szm er zdziw ienia i śm iech iron i­
czny. N akoniec dają  drzew o, na k tó re  w oj­
sko czekało darem nie  w czoraj i n ie m ogło 
sobie zupy ugotow ać. Tylko dw anaście go­
dzin sp ó ź n ie n ia !...

— B raw o !... Niech żyje in te n d e n tu ra ! — 
krzyknął G houteau.

— Ale przecież je s t! ...— rzekł L o u b e t.— 
Zaraz ja  w am  tu  nagotu ję  pysznego rosołu!.. 
B ędzie szyk zupka!... palce lizać!...

Zwykle on chętnie podejm ow ał się go to ­
w an ia  i koledzy dziękow ali m u za to , gdyż 
gotow ał d o sk o n a le , ale przy tem  Lapoulle 
m iał się z pyszna, gdyż się zaw sze z niego 
nażartow ał, posyłając go po rzeczy niebyw ałe 
i tak ie , o k tórych biedaczysko nigdy nie 
słyszał.

-— Lapoulle, przynieś s z a m p a n a !...
—  L apoulle, idź po t ru f le !...
Tego ran k a  także przyszła m u do głowy 

dziw na myśl łob u za  paryskiego, co się chę­
tn ie naśm iew a z idyoty.

— No, p rę d z e j!... —  zaw ołał — dawaj 
k u ra k a !..

— Skąd kuraka ?
— No tam , pa trz , leży na  z iem i.. .  T en  

kurak, com  ci go w czoraj obiecał, kurak, co 
go kapral w łaśnie p rz y n ió s ł!...

W skazyw ał m u palcem  duży kam ień biały, 
u  nóg ich leżący. Lapoulle zdziwiony, ogłu­
piony do reszty podn iósł nareszcie ów k a ­
m ień i zaczął go w  rękach  obracać i oglą­
dać n a  wszystkie strony.

— Cóż u  stu  tysięcy d y a b łó w !... Idźże 
opłucz tego ku raka!... R ozum iesz!... A d o ­
brze !... Umyj mu łapy, umyj m u szyję... Arnie 
żałuj wody, leniu jeden  !...

I tak  sobie dla ża rtu  i śm iechu, dlatego, 
że m yśl o jad le  gorącem  rozw eseliła go i 
rozbaw iła, w rzucił do ko tła  pełnego wody, 
kam ień  razem  z mięsem....

— To dopiero  doda sm aku rosołkowi!... 
tyś tego nie w iedział, co? No to  cóż ty  wiesz 
tru tn iu  j e d e n !... D ostaniesz rom ansik... zoba­
czysz, jak ie  to delicye !...

P lu ton  cały b ra ł się za boki ze śm iechu
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ton ików ", w  których ta len t jego  fejletonisty- 
czny w najw iększym  świeci blasku. B ra ł te ­
m aty jak ie  m iał p o d  ręką, a  p rzedew szyst- 
kiem silnie i trafnie uderzy ł n a  istniejący 
dziś system  szkolny. Jego uw agi nad  m aco- 
szem  trak tow aniem  historyi p o lsk ie j, nad  
p rzestarzałym  w ykładem  dziejów  pow szech­
nych, n ad  m ęczeniem  m łodzieży gram atyką 
i ba lastem  term inologii, znalazły pow szechny 
odgłos i rozgłos. S próbow ano  z nim  pole­
m izow ać, ale dał odpraw ę- tak  ja sn ą  i do ­
b itną, że w obec opinii odniósł w alne zwy­
cięstw o, a naw et płynął na  w ydanie pew nych 
tajnych okólników  przez wyższe w ładze szkol­
ne. Nie p rzesadzam y tw ierdząc, że fejletoni- 
sty pon iekąd  zasługą poruszenie  ogólne um y­
słów, jak ie  się objaw ia obecnie w spraw ie 
w ychow ania m łodzieży. —  „F ejle ton ik i“ wy­
szły osobno i spotkały  się z niezw ykłem  
uznaniem  krytyki. —

P o d ać  nam  jeszcze należy ogólną ch ara­
kterystykę B artoszew icza jako  pisarza.

Z góry zwróciliśm y uw agę, że po jego 
talencie spodziew ać się należało w ięcej, an i­
żeli dał dotychczas. Z góry też jed n ak  za­
strzegliśm y, że całe jego życie i cała jego 
p raca  literacka innem i poszłyby tory, gdyby 
nie stanęły  m u n a  d rodze  liczne przeszkody. 
D w udziesto letn i m łodzieniec przez red ag o ­
w anie „ Szkiców “ spo tkał się z p ierw szem  
niepow odzeniem  m ateryalnem  i w m ięszał się 
m im o woli do walki stronnictw . T o  był p ie r­
w szy k rok  w tył n a  d rodze  do karyery p rze ­
w ażnie naukow ej. W ydaw nictw o dzieł ojca 
nie oddalało  go od niej w praw dzie, ale p o ­
w strzym ało  posuw anie się naprzód . B ankru ­
ctwo w reszcie księgarni, której pow ierzył 
sw oje fundusze, dokonało reszty, i B arto sze­
wicz zam iast docentem  historyi i literatury  
polskiej został... księgarzem . W alka o kaw a­
łek chleba dla siebie i zw iększającej się ro ­
dziny, kazała  zapom nieć o w szelkich m arze­
n iach  i dalej sięgających planach.

Z m etam orfozą zajęć, szła rów nolegle 
m etam orfoza k ierunku pisarskiego. Skazany 
na codzienne za trudn ien ia  księgarsko-w yda- 
w nicze, tylko w w olnych chw ilach i dorywczo

z głupiej m iny L apoulla, k tóry  przekonany  
już  teraz  zupe łn ie , oblizywał się łakom ie. 
T o  szelm a ten  Loubet... przy nim  nudzić się 
n ie m ożna. I gdy ogień podn iósł pod  słońce 
czerw one języki, gdy kocioł szum ieć zaczął, 
wszyscy z nabożeństw em  stojąc dokoła, ra -  
dosnem  okiem  przypatryw ali się m ięsu, k tó ­
re  w kotle tańczyć zaczynało i w ąchali za­
pach, rozchodzący się już dokoła. Pobili nas, 
to  p raw da... ale przecież b rzuch  napełnić 
t r z e b a !... Od jednego  końca obozu do d ru ­
giego, ognie kuchni buchały, kotły w rzały  i 
była to radość  żarłoczna  i krzykliwa, a krzyki 
te  i żarty  m ieszały się w pow ietrzu  z dźw ię­
kam i dzw onów , dochodzącem i ze w szystkich 
parafij Milhuzy i z kościołów  w si okolicznych.

W tem , gdy już dziew iąta wybić w łaśnie 
m iała, spostrzeżono ru ch  jak iś nagły. Ofice- 

1 row ie biegali tu  i tam  i porucznik  R ochas, 
k tó rem u  w łaśn ie  k ap itan  B eaudoin  w ydał 
jak iś rozkaz, przebiegł p rzed  nam iotam i sw o­
jeg o  oddziału.

— D alej, p rędzej, rzucać wszystko, zw i­
jać  wszystko, m arsz!...

—  A z u p a !? ...
—  Ju tro  z u p a !... Idziem y natychm iast !....
/Trąbka G auda daw ała  sygnały, p o w ta ­

rzając sw oim  językiem  rozkaz nieodw ołalny, 
natychm iastow y.

m ógł się oddaw ać literaturze. Nie było czasu 
ani na  uplanow anie, arii w ykonanie większego 
dzieła. P rzeszkadzał także i tem p eram en t 
dziennikarski, boć chyba rzadko znaleść w Ga- 
licyi takiego z krw i i kości, ja k  Bartoszew icz, 
dziennikarza. T em p eram en t ten, który p o ­
zw ala jednocześnie, pisać polityczne artykuły, 
sp raw ozdan ia  literackie i tea tra lne , kreślić 
w spom nienia  z przeszłości i zabierać głos 
w sp raw ach  społecznych i krajow ych, po le­
m izow ać z przeciw nem i zdaniam i i t. d. — 
zrobił też z B artoszew icza fejletonistę.

W  artykułach  literackich i historycznych, 
sp raw ozdan iach  i życiorysach, pisanych przez 
B arto szew icza , ud erza ją  przedew szystkiem  
dwie za le ty : bezstronność  i zmysł krytyczny. 
F antazyę trzym a on tu taj zwykle n a  wodzy, 
g rupuje  s ta rann ie  fakta, a w poszukiw aniu  
p raw dy  walczy ścisłością a rgum en tów ; oży­
w ia opow iadanie  lub rozum ow anie ciętością 
p ió ra  i p ro s to tą  w ykładu, k tó ra  każdą myśl 
czyni zrozum iałą, każdy fakt p rzedstaw ia  j a ­
sno i dobitnie.

W  kilkunastu  now elkach i obrazkach, wy- 
szłych z pod  p ió ra  B arto szew icza , góruje 
przedew szystk iem  hum or, niezwykły d ar ob­
serw acyjny i św ietna pe łn a  praw dy i p rzed - 
m iotow ości charakterystyka istniejących s to ­
sunków . W rym ow anych u tw orach , oprócz 
łatw ości w ierszow ania i skrzącego się dow ci­
pu, spotykam y często staropolskie zacięcie i 
język, jakby  żywcem wzięty z epoki K lono- 
w icza, lub z późniejszych czasów  W acław a 
P otockiego i Krasickiego. N ierzadko rów nież 
w śród w esołego śm iechu zabrzm i n u ta  p ie ­
kącej satyry obok myśli głębszej i p raw d zi­
w ego zapału.

Fejletony B artoszew icza zaw dzięczają sw ą 
niezw ykłą popu larność  nietylko hum orow i, 
będącem u ich św ietną o k rasą , ale p o ru sza ­
n iu  najw ażniejszych kwestyj bieżących i spo ­
łecznych. Zbyt m ało m am y m iejsca, aby p rze ­
p row adzać  porów nan ie  ich z fejletonam i L a ­
m a i B olesław a P ru sa , —  zresztą  p o ró w n a­
n ia tego ro d za ju  są  naciągane, a  u stan aw ia­
nie wszelkiej h ierarch ii p isarskiej bez obszer­
nego um otyw ow ania byw a niebezpieczne. Za-

Pom iędzy w ojskiem  słyszeć się dały sze­
m rania , wszyscy ze zdziw ienia zgłupieli. Cóż 
to!... iść nie zjadłszy?... czy to nie m ożna 
godzinę poczekać, aż zupa będzie do je d z e ­
n ia  m o ż liw a!... P lu to n  chciał gw ałtem  napić 
się rosołu, ale była to jeszcze tylko w oda 
gorąca, a m ięso, nieugotow ane, ja k  kam ień 
opierało  się zębom . C hou teau  z w ściekłością 
m ruczał coś pod  nosem . Jan  m usiał użyć 
swojej pow agi, aby przyśpieszyć przygo tow a­
nie swoich łudzi. Bo i cóż znów  tak  p ilne­
go ! ?... Czegóż tak  uciekać ?... N a cóż to  tak  
ludźm i rzucać, nie dając  im  naw et czasu, 
żeby siły pokrzepili? ... Gdy M aurycem u m ó­
wiono, że ten  pośpiech dow odzi, że pułk 
idzie na  prusaków , —  w zruszył ram ionam i 
z niedow ierzaniem .

Nie m inął kw adrans cały, a obóz został 
zwinięty, nam ioty  złożone, przy tw ierdzone 
n ap o w ró t do to rn istrów , kozły z b ron i ro ­
zebrane i n a  ziemi gołej nie pozostało  nic 
już, tylko ognie kuchenne, k tó re  dogorywały.

(D. c. n.)

uw ażyć jed n ak  m ożna, źe kiedy sław a fejle- 
tonów  L am a opiera ła  się przew ażnie na  o- 
śm ieszaniu  osobistości, a  często trąc iła  p ry ­
w atą, to  u B artoszew icza pryw aty całkiem  
nie znajdzie, a żarty  osób, spotykam y tylko 
w daw niejszej seryi jego fejletonów. Od wielu 
la t o trząsł się z tego z pożytkiem  dla swego 
ta len tu  i dla rzeczy, k tóre  p o d n o si; ztąd  fejle­
tony jego daw no już p rzestały  być zaścianko- 
w em i, zrozum iałem i tylko w Krakowie. W ięcej 
już byłoby w nim  podob ieństw a do Boi. P ru ­
sa, gdyby nie to , że P ru s  w ostatn ich  la tach  
często zam iast fejletonów  pisze trak ta ty  spo ­
łeczne, filozoficzne, artystyczne i t. d., k tóre  
cieszą się m niejszem  pow odzeniem . B arto ­
szewicz także każdą sp raw ę społeczną p o d ­
nieść gotów , ale p o d a  ją  lekko, sm acznie, 
k ierując się tak  zwanym  „chłopskim  ro zu ­
m em ."

B artoszew icz nie należy do żadnego ce­
chu lub obozu. Jako satyryk dostrzega ła ­
tw iej, niż kto inny, w ady naszych stronnictw . 
W yraża zaw sze przy tęm  zdanie, że w n a ro ­
dach, nie posiadających by tu  politycznego, 
w alka stronn ic tw  (nie z a s a d )  osłabia, a nie 
ukrzepia, że zaw cześnie walczyć o f o r m ę ,  
kiedy r z e c z y  niem a. T ego rodza ju  p rz e ­
k onan ia  u nas m ało p o p łaca ją  — i dlatego 
też nie je s t B artoszew icz in  odore scmctitatis 
u  żadnego z dom inujących dw óch stronnictw . 
K onserw atyści podejrzyw ają w nim  „tajnego 
lib e ra ła11, libera!i „tajnego stańczyka".

B artoszew icz nie cieszy się rów nież sym - 
p atyą  w ielu „wielkich" ludzi naszego grodu , 
należy bow iem  do tych w yjątkow ych osobi­
stości, k tóre  zwykły m ówić, co czują, nie ob- 
w ijając rzeczy w  bawmłnę. P rzy tem  jak o  sa­
tyryk i hum orysta  w yraża się cięto, ostro , 
co działa n a  nerw y naszych filistrów. Nie 
jedno  jego  bon mot obiegło szerokie koła, 
iry tu jąc in teresow anych. R ozdając  w lewo 
i w p raw o cięgi bladze, pyszałkostw u, n ie ­
jedno k ro tn ie  n a raża ł się n a  intrygi i bez­
im ienne ukłócia, bo płazy milczkiem kąsają. 
S ą  ludzie, co łatw iej p rzebaczą zbrodnię, niż 
ich ośm ieszenie.

Dużo więc m a i m iał w  życiu przykrości 
n ie m ów iąc o tych zaw odach, k tó re  powyżej 
skreśliliśmy. A mimo to duch jego silny nie 
u p ad ł i w  chw ilach najw iększych przykrości, 
um iał m ieć dla ludzi tw arz w esołą. Może to 
wynik wielkiej czynności um ysłu, który, go­
dząc się ze stanem  rzeczy, leczy się prędko  
z zadanej rany  i zab iera  się z zapałem  do 
nowej pracy.

A o tw iera  się dla tej p racy  obecnie szer­
sze pole. P o  długich la tach  szam otania  się 
z narzuconym  przez stosunki zaw odem , B ar­
toszew icz pozbył się w osta tn ich  dniach księ­
garni, a więc sw obodniej będzie się m ógł 
oddaw ać pracy literackiej. W iem y naw et, że 
zabra ł się już  do p isan ia  paro tom ow ej p o ­
wieści społecznej. Może więc niezadługo nie 
będziem y m ogli pow iedzieć , że rozp rasza  
swój wielki ta len t n a  drobiazgi.

** *

W yczerpaw szy w ogólnych zarysach m ate- 
ryał, k tóry nam  służył do scharak teryzow a­
n ia  pracy literacko-dziennikarsk iej B arto sze­
w icza w ciągu ćw ierćlecia, uw ażam y sobie 
niejako za obow iązek p rzeprosić  ju b ila ta  za 
kilkakrotne p o ruszan ie  kwestyj drażliwych, 
k tóre, w ierzym y m ocno, m ogły go niem ile 
do tknąć w  naszej sylwetce, jako  zaczerpnięte 
n iejako z ta jn ików  życia jego  pryw atnego 
jako  wydawcy, a w ięc nie n adające  się do 
publicznego trak tow ania. Uczyniliśmy to  je ­
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dnak, w brew  panującym  w tej m ierze p o ję ­
ciom, jedynie  dlatego, aby n a  tle w ypuklej- 
szem , w  św ietle osobistych s ta rań  i wysiłków 
B artoszew icza, tem  jaskraw iej uplastycznić 
ja k  naw et tacy dzienn ikarze-redak to rzy  i li­
teraci, m im o w yjątkow ych ta len tów  i w y­
ją tkow ych  zdolności, m uszą się w  Galicyi 
borykać z losem , niepew ni ju tra  i przyszłości. 
Życzeniem , aby się dzisiejszy ju b ila t docze­
kał szczęśliwiej złotych z lite ra tu rą  godów  —  
kończym y sylwetę.

JÓZEF BORNSZTEIN.

K. B A U D E L A I R E . ”
Z cyklu „Małe poematy —  prozą“.

Dobrodziejstwa księżyca.
Księżyc, który je s t w cieleniem  kaprysu, 

za jrza ł w  T w oje oko, kiedy do snu ułożona 
w kolebce spoczyw ałaś. I rzekł sob ie : p o ­
d o b a  mi się to  dziecię.

I zsunął się łagodnie po stopniach, w które  
sp iętrzy ły  się obłoki i w ślizgnął się bez szm eru 
poprzez szyby do w nętrza. I pochylił się nad  
T o b ą  z rzew ną czułością m atk i i n a  obliczu 
T w ojem  barw y sw oje złożył. A źrenice Tw e 
strzeliły blaskiem  zielonym, lica b ladością 
pokryły się niezw yczajną. P rzyglądając się 
gościow i, szeroko otw orzyłaś oczy, pod  jego 
czułym uściskiem  pierś tak  ci się ścisnęła, 
że płacz tłum iony w iecznie dusić ją  się zdaje.

I w  wielkiej radości rozpłynął się księżyc 
po kom nacie Tw ojej, rozpłynął się —  niby 
s tru g ą  fosforyczną, niby truc izną  świetlaną. 
A  cały teń  po tok  św iatła żyjącego m yślał i 
m ów ił: „Pod zaklęciem  m ego pocałunku  p o ­
zostaniesz w iecznie! Ukochasz to, co ja  ko ­
cham  i co m nie kocha! U kochasz w o d ę , 
obłoki, m ilczenie i n o c ; m orze wielkie, a 
zie lone; w ody bezkształtne i w ielokształtne; 
kraj, w  którym  przebyw ać nie b ęd z iesz ; k o ­
chanka, k tórego nie będziesz zn a ła ; kw iaty 
p o tw o rn e ; zapachy, co o d u rza ją ; koty, k tóre  
m d le ją  n a  fortepianach, jęcząc jak  kobiety, 
żałośnie a łagodn ie!"

„I pokochają  cię m oi kochankow ie, i 
dw orow ać  ci będą  m oi dworacy. Będziesz 
królow ą ludzi o źrenicach zielonych, ludzi, 
których p ierś , podobnie  jak  p ierś T w o ją , 
w  nocnej ścisnąłem  p ieszczo c ie ... Będziesz 
królow ą tych, co kochają m orze, m orze w iel­
kie, gw arne i zielone, w ody bezkształtne i 
w ielokształtne, kraj —  gdzie nie m ieszkają , 
kobiety, których nigdy nie widzieli, kw iaty 
ponure, p odobne  do kadzielnic religij n ie ­
znanych, zapachy, k tó re  w olę m ącą i zw ie­
rzę ta  dzikie a nam iętne, k tóre  godłam i są 
ich o b łęd u !"

— I dlatego dziecię przeklęte, kochane, 
pieszczone, dlatego dziś u stóp T w oich  leżę 
i szukam  w  T obie odblasku owego strasznego 
bóstw a, owej p iastunki-trucicielk i, m atki zło­
w różbnej, k tóra  chrzest w szystkim  lunatykom  
sp ra w ia__

Przeł. M . G.

') Szkic niniejszy jednego z prowodyrów szkoły 
symbolistów francuskich stanowi niejako ilustracyę 
sposobu tworzenia tych pisarzy „fm de siecłu“, którym 
p. Miriarn poświęcił w Krakowie dwa odczyty.

Przyp. Red.

LISTY Z NIEMIEC.
( K o r e s p o n d .  „ M y ś l i " ) .

B e r lin , w K w ie tn iu  1892 r.

Nowa opera M. Moszkowskiego. — Maurycy Karaso- 
wski. — Fryderyk Bodenstedt.

W ypadkiem  dn ia  w naszym  świecie a rty ­
stycznym  je s t—now a opera  M aurycego Mosz­
kowskiego p t . : „Boabdil, osta tn i król M au­
rów ", k tó ra  w ystaw ioną została w  kró le­
wskiej operze berlińskiej.

W iadom o w am  zapew ne, że tw órca  sym ­
fonii: „Joanna d ’A rc“ i słynnych „T ańców  
hiszpańskich" je s t Polakiem , rodem  z Czę­
stochowy. P ochodzenie kom pozytora nie p o ­
doba  się oczywiście n iem iaszkom , którzy 
z w łaściw ą im  bezczelnością anek tu ją  Mosz­
kowskiego dla wielkiej nacyi germ ańskiej.

N ow a op era  wielce cenionego m uzyka 
poryw a g łę b o k ą , p raw dziw ie dram atyczną 
siłą i m istrzow ską form ą. M oszkowski u p ra ­
w iał do tąd  przew ażnie m uzykę liryczną, o b e ­
cnie zaś dał się poznać św iatu, jako  tw órca 
7. „Bożej łask i", olśniewający niem al bogac­
tw em  i ekspresyą tonów .

Na uznan ie  zasługuje rów nież u d a tn e  li­
b re tto  K arola W itkow skiego, osnute  na  tle 
erotycznych dziejów B oabdila oraz jego n ie­
wolnicy a następn ie  żo-ny: Z orar.

M oszkowski stw orzył na  tle m au ry tań - 
skiego d ram atu  w spaniałe  dzieło m uzyczne, 
nad  k tó rego  kolebką czuw ał w praw dzie R y ­
szard  W agner, ale k tóre, m im o W a g re ro - 
w skich wpływ ów , nie je s t  pozbaw ione wybi­
tnego indyw idualizm u. Tylko w  tej roli w y­
bitnej, k tó rą  kom pozytor przeznaczył o rk ie ­
strze, tylko w instrum entacyi stąpa  M oszko­
wski n a  W agnerow skich  drogach, zresztą  p o ­
zostaje w iernym  starym  m istrzom . P ublicz­
ność berlińska przyjęła „B oabdila" z z ap a ­
łem , który m anifestow ał się w hucznych o- 
klaskach i wyw oływ aniach kom pozytora oraz 
librecisty.

** *

W  D reźnie um arł jed en  z najbardziej m oże 
dziś u ta len tow anych  polskich m uzyków  ś. p. 
Maurycy Karasow ski. U rodził się on w  W ar­
szaw ie w  r. 1823 i pierw sze studya m uzy­
czne odbyw ał pod  kierunkiem  F re je ra  i K ra- 
tzera. Już w ów czas skom ponow ał kilka u tw o­
rów , k tó re  kry tyka przyjęła n ad e r pochlebnie. 
W  r. 1853 widzim y go znow u w W arszaw ie, 
gdzie należał do składu orkiestry  opery. W y­
padki r. 1863 zm usiły K arasow skiego opuścić 
kraj i przesiedlić  się do D rezna. T am  oddał się 
gorliwie pracy literackiej i artystycznej, p rzy­
ją ł obow iązki k o responden ta  „Dzień. P ozn ." 
i „Kur. W arszaw sk iego", a nad to  przez czas 
pew ien gryw ał jako  solista w ork iestrze d rez ­
deńskiej opery. W szystkie p race śp. K araso ­
wskiego odznaczały się g run tow ną  znajom o­
ścią p rzedm io tu  i sum iennem  opracow aniem . 
Zm arły w ydał tam że kilka dzieł pow ażniej­
szych, k tó re  chlubnie zapiszą imię au to ra  na 
kartach  historyi muzyki.

W ym ienim y tu ta j : „Rys historyczny o p e­
ry polskiej", „Życie M ozarta" i „M łodość 
Szopena".

*# *

F r y d e r y k  v o n  B o d e n s t e d t ,  a u ­
to r  pieśni „Mirza Schaffy", znakom ity lite ­
ra t  i po e ta  niemiecki, dnia 18 z. m. zakoń­
czył życie w W iesbadenie. U rodził się w  P e - 
ine 22 kw ietn ia  1819 r. W  nędznej h an o ­
werskiej m ieścinie stoi d o tąd  w rynku jego

dom  rodzinny, obecnie skrom na restauracya, 
której frontow ą ścianę zdobi tablica p am ią t­
kowa, a salę p o rtre t poety , przypom inający  
jed y n ą  literacką znakom itość, jak a  n a  tym  
gruncie wyrosła. F ryderyk  B oden sted t m iał 
być kupcem , lecz prędko  porzucił rozpoczęty  
zaw ód, w stąp ił do uniw ersy tetu  i pośw ięcił 
się nauce historyi i filozofii. W  20 roku  ży­
cia został nauczycielem  w  dom u ks. Goli- 
licyna w  Moskwie, n astępn ie  pod różow ał po 
Kaukazie, Krymie i Azyi m niejszej. P o  p o ­
wrocie do Niem iec w ydał dz ie ła : „Ludy K au­
kazu" i Tysiąc i je d e n  dni n a  W schodzie". 
P ieśniam i „Mirza Schaffy" pozyskał ogólną 
popularność. P ieśn i te  doczekały się przeszło 
stu  w ydań i były tłóm aczone n a  w szystkie 
języki europejskie. W  1853 r. pow ołał go ks. 
E rnest do Gotha, w 1854 r., król M aksymi­
lian  baw arsk i do M onachium  w raz z Gei- 
blem, R iehlem , B luntschlem , i wielu innym i, 
gdzie w ykładał lite ra tu rę  słow iańską i a n ­
gielską; w 1866 r. był in tenden tem  m einin- 
geńskiego te a tru  dw orskiego. O d 1870 r. p o ­
św ięcał się wyłącznie p racom  literackim ; n a j­
przód w M einingen, p o tem  w A ltonie, w re ­
szcie w  W iesbadenie. P rócz licznych i cen ­
nych p rac  oryginalnych, zasłużył się lite ra ­
tu rze  niem ieckiem i tłom aczeniam i poetów  a n ­
gielskich i rosyjskich. W . L .

PIĘĆ WIECZORÓW.
STUDYUM Z NATURY

C E Z A R E G O  JE L L E N T Y .

(Ciąg dalszy.)

L u t e k .  Kiepski w aryat z ciebie, kiedyś 
w ziął n a  kieł, to  ch odźm y ... (Idą p rzyśp ie­
szonym  krokiem , gdy są  już  blisko dom u, 
gdzie m ieszka Aniela, W acław  zw alnia chód 
i raz po raz rzuca ukradk iem  spo jrzen ia  ku 
ośw ietlonym  oknom , L utek  chw yta jed n o  
spojrzenie w  lot). A ha! m am  cię b ra tk u ; 
m yślałeś, że mię ocyganisz, a te raz  w id zę , 
że cię te  niebieskie okienka tak  sam o cza­
ru ją , jak  ongi m agnetyzow ały niebieskie oczy 
panny  A nieli. . R ozum iem  ja  te raz  tw oją  
fe b rę ... (S ta ją  n aw p ro s t okien). Ach! ty filo­
zofie, p luń n a  to  i idź pocieszyć się i ro z ­
grzać u  ciepłego boku  tw ojej żony! Znow u 
d rż y sz ? ... chodźm y (bierze go pod  rękę i 
ciągnie). W acku! (tonem  serdecznym ). D a­
wniej m iew ałeś do m nie więcej zaufan ia; 
jeżeli ci ta  dzierlatka tak  zajechała  w  g łow ę, 
trzeb a  było do p io runa  wynieść się z W ar­
szawy n a  jej ś lu b .. .

W a c ł a w  (kiwa głow ą sm utno). P leciesz 
od rzeczy.

L u t e k .  Nie m am  m oże racyi? Jeśli już  
z ciebie tak i niefortunny neurasten ik , bo ina­
czej nie um iem  nazw ać podobnej słabości, 
to  m iejże przynajm niej n a  gębie m inę tęgą! 
N iech się ona  nie domyśli czasem , że cię 
zgryzła, bo będzie po tobie jeździć, zo b a­
czysz! O ne to  u m ie ją ...

W a c ł a w .  U roiłeś sobie jak iś rom ans i 
snujesz tem at do nieskończoności. Ot, m ia­
łem  chw ilow ą recydyw ę i po wszystkiem . 
Już m in ę ło ... (ożywia się). Mój kochany, 
gdyby ja  był człowiekiem  czynu i p rzym u­
sow ej pracy, jak  ty, m ożebym  podobnych  
kom prom itacyj sobie sam em u nie w yrządzał, 
ale te  pod łe  nerw y, zw łaszcza po kilku p o ­
dlejszych jeszcze nocach, zbiły m ię w idocznie 
z nóg i o to  czepia się m nie rozm aite  p lu ­
gastw o ...
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L u t e k .  P rzecie, że nareszcie m ów isz jak  
człowiek.

W a c ł a w .  Nie uw ierzysz, co się ze m ną 
działo kilka m inut tem u, te raz  m ogę już 
zdem askow ać się. Przyśniło  ' mi się n i ztąd 
n i zow ąd, że w idzę w  oknie P aw ła  i Anielę, 
złączonych uściskiem  i tak  mi gw ałtow nie 
krew  zaczęła bić w skroniach, że na  razie 
oślepłeift p o p ro s tu ; koło serca doznałem  ta ­
kiego w rażenia, jakgdyby mi ktoś w epchnął 
szpilkę po sam  łebek, ażem  m usiał uczepić 
się Ciebie. C hw ała B ogu, atak  idyotyzm u 
m in ą ł...

L u t e k .  O ja  wiem  nie od dziś, że z cie­
bie ładny  ananas..-.

W a c ł a w .  Gdybyś ty  tak  siadyw ał przy 
b iu rku  po dziesięć godzin dziennie, ja k  ja, 
i daw ał się żywcem pożerać literackim  am - 
bicyom , m ożebyś nie był tak  pew ien  siebie. 
W iedz o tem , że my, piszący, jesteśm y n ie ­
dołęgam i zaw sze i w szędzie, gdzie nie cho­
dzi o m yślenie i sm arow anie piórem . Nie 
raz  rozsadza  cię zapał i uczucie siły i e n e r­
gii, tak  że gotów  byś pod jąć się w ykonania 
dw unastu  p rac  H erkulesa, gdy nagle, nie 
w iadom o skąd, nęd zn a  błahostka, godna ko­
pn ięcia  n o g ą , w ytrąca cię jednym  rzu tem  
z rów now agi, osłabia fizycznie i duchow o, 
zasęp ia  i zasm uca, i stajesz się czarnym  m e- 
lancholikiem , próżniakiem , im potensem . Nie 
znam  istoty bardziej żałosnej nad  lite ra ta  
w jednej z takich chwil p o g n ęb ien ia ... (do­
chodzą do M arszałkowskiej i znow u w racają). 
Z czasem  w yrabia się w duszy odporność 
n a  tego rodzaju  bodźce dem oralizujące, ale 
obaw a pow rotów , chociażby coraz rzadszych, 
trw a  chyba do sam ej śm ie rc i...

L u t e k .  Skoro tak  pojm ujesz sw oją i 
tw ojego typu cho robę, pow inieneś um ieć 
zdobyć się n a  tyle n ad  to b ą  przew agi, ażeby 
żyć trochę  i n a  zew nątrz i n ie dopuszczać 
do  ostatecznego zasklepienia myśli w cia- 
snem  kółku głupiej bazgraniny. Nie znam  
się n a  tem  ta k  dobrze ja k  wy, ale nie po j­
m uję też, ja k  wy m ożecie rościć p retensye 
do w pływ u na  ogół, do k ruszenia  i p rze ta ­
p ian ia  pojęć, jeżeli taki oto osobnik, jak  ty, 
baw i się w am ory a n a  w spom nienie ic h .. .  
m d le je ... Jakto  dobrze, że ludziom  zam y­
dlacie oczy pozoram i siły i w iary w siebie, 
bo inaczej w ątp ię, czyby chcieli w spierać się 
n a  takich  m ocnych, tęgich fila rach !...

W a c ł a w .  P rzesadzasz! Co do m nie, to 
nigdy żadnej miłości swojej na  seryo nie 
traktow ałem . Spróbu j nab ić sobie głowę p o ­
rządnie  m ajakam i sławy, żyj pew ien czas 
ludzkością  a nie ro d z in ą , zwiąż i sprzęż się 
ze św iatem  szerszym  siecią duchow ych nici, 
a przekonasz się w net, jak  m aleje w tobie 
wszelki rom antyzm  i ja k . . .

L u t e k .  H o, ho! W e m nie by nie m ógł 
w cale maleć, bo go nigdy nie posiadałem . 
Do ostatniej kropli krw i będę używał, ale 
kochać się! O, w ara am orow i odenm ie!

(S tróż nocny, otulony po sam e oczy g ru ­
bym kożuchem , z p a łką  pod  p ach ą , staje 
po d  m urem  i ciekaw ie przygląda się dyspu- 
tującym ). 0 ,  z niego bierz przykład. T en  ci 
nie po trzebu je  żadnej filozofii ani społeczni- 
kow stw a, ażeby m ieć zdolność p oprzestaw a­
nia  n a  swojej po łow icy ...

W a c ł a w .  Nie szczególny w ybrałeś mi 
w z ó r .. .  Znam  ludzi bardziej godnych za­
zdrości, niż o n . . .  Już w olałbym  usychać 
z n ieodw zajem nianego  uczucia, niż m arznąć 
przez dw anaście godzin na  śn ie g u ...

L u t e k .  E h! Daj sobie pokój. W szystko 
j‘est lepsze niż w asz w eltschm erz. O n się 
nie tru je  rozm yślaniam i ani żadną  tęsknotą . 
Ma w praw dzie  chwile ka tzen jam m eru , ale 
to w tedy, gdy kto n a  gw ałt zadzw oni do 
bram y i oderw ie go od pani M aciejowej. 
Ale dasz dyskę i odrazu  m u się myśli ro z ­
p o g o d z ą ...

C hodnik zaściela stopniow o cień, którego 
rąbek  pow oli w spina się na  m ury dom ów . 
Coraz m niej ośw ietlonych okien; przeciw le­
gła s tro n a  ulicy tchnie głęboką senną c iszą ... 
Z oddali słychać m iarow y, jednosta jny  odgłos 
kija, uderzającego  o flisy ... L utek  i W acław  
krokiem  nieco zwolnionym  m ijają znow u 
dom, w którym  zam ieszkało P aw łostw o.

W a c ł a w  (śpiewając)
S till  ist die N acht, es ruhen die Gassen,
I n  die-i-i-sem  H ause wolmte m ein S c h a tz ... 
(zniża głos i w krótce um ilka z u p e łn ie ...)

L u t e k .  Cóż to  je s t tak iego?
W a c ł a w .  S chuberta  „D oppelgiinger", 

pyszna pieśń, nie długa, ale z w ielką siłą 
d ram atyczną napisana.

L u t e k  (śm iejąc się). W iesz co? Z aśp ie­
waj im  coś porządnego  pod  oknam i, ale 
huknij tak, jak  to p o tra fisz ... W yobrażam  
sobie jakby  cię P aw ełek  b ło g o sław ił... Korci 
m nie, ażeby im  jakąś fimfę puścić. (Chwyta 
W acław a p o d  rękę i chce zaw rócić w stronę 
okien). O ho! u w ażasz? ... W  salonie zgasili 
lam p ę ... T am  do d jab ła ... koniec u w ertu ry !... 
Zaczyna się o p e ra ! . . .  No n a re sz c ie ! ...
m yślałem , że się już  nie d oczekam __
Aha, wyciągasz szy ję ... Chciałbyś należeć 
do sp ó łk i... c o ? .. .  Żeby tak  szelmy m ie­
szkali n a  parte rze, zagrałbym  im po szybach 
ak o m p an iam en t... Czemu nie chcesz iść d a ­
le j? . . .  (w oła w stronę  okien) Sm acznego! 
Sm acznego! (Nagle podchodzi do W acław a 
i zagląda m u w oczy). Czyś ty  sfiksow ał ? ...  
W acku! Co ty  ro b isz ? ... A m azgaju, a  dzie­
c ia k u ! ...  (Bierze go za obie dłonie).

W acław  z trudnośc ią  w ydobyw a chustkę 
z tylnej kieszeni fraka i zakryw a n ią  tw arz. 
T łum ione łkania  zlekka w strząsają jego  cia­
łem  .. .  (Dok. nast.)

*  *

TRAGEDYA LUDZKOŚCI.
(E m eryka Madacha.)

(Ciąg dalszy).

Potężnym  skokiem  przez czasów i m iej­
sca p rzestrzen ie  dostaje  się duch poety  do 
Rzym u, upadającego  skutkiem  rozpusty. W e 
w spaniałej sali stojącej otw orem , dokoła b o ­
gato zastaw ionego sto łu  spoczyw ają: Adam , 
jako  Sergiolus —  Lucyfer jako  Milo —  Ew a 
jako  Julia — dalej tow arzysze Sergiolusa 
i hetery, tow arzyszki Julii, wszyscy bezw zglę­
dnie obnażeni i rozpłom ienieni. N a trybunie 
w alczą gladjatorzy, w  koło zaś tłum y n ie­
w olników  czekają n a  rozkazy. N a tle takiej 
sceneryi charakteryzuje p o e ta  dosadnie  m o ­
ralny u p ad ek  w prow adzonych na  scenę osób 
i ich epoki. C nota je s t tu  przedm iotem  szy­
derstw a, rów nie jak  bogow ie, kobieta  zaś 
narzędziem  rozkoszy. Dla przykładu krótki 
tylko w yją tek :

Sergiolus (Adam ) i h e te ra  H ippia ro z ­
p raw ia ją  o miłości. Sergiolus zak łada się p o ­
tem  z Catulem , że do trzym a Julii n a  kilka 
tygodni w ierności. P rzeryw a cyniczną tę dys- 
sertacyę Milo (Lucyfer) szydząc:

Wspaniały dyskurs i godny zajęcia
Przy pełnej czarze, w uściskach dziewczęcia.
Ale wasz zakład?

ADAM.

Gdy inaczej zrobię,
Możesz wziąć Julię.

CATULUS.
Gdy zaś wygrasz, tobie?...

ADAM.

Konia mi swego dasz.

CATULUS.

Mnie dość miesiąca;
Zwrócę ją potem, albo jako żywo 
Pochłonie Julię sadzawka cuchnąca.

LUCYFER.
Patrz na tę rybę, Julio! Twe mięsiwo 
Wytuczy kiedyś inne ryby znowu.

O krucieństw o je s t chlebem  pow szednim  
tych ludzi. Z tru p em  g lad iatora  w ypraw iają 
niegodne igraszki. H ippia w w yuzdaniu  sw em  
posuw a się tak  daleko, że tru p a  całuje 
w usta. W  tem  w chodzi aposto ł P aw eł i 
o d trąca  ją  z okrzykiem :

Nędzna, zarazę wzięłaś z pocałunkiem!

T rw oga opanow uje b iesiadnicze grono . 
Llippia zuchw alstw o swe przypłaca śm iercią. 
W esołe grono rozp ierzcha  s ię ; zostaje tylko 
A dam  i Ew a. Czuję on całą nędzotę  m ora l­
n ą  w ystępnego życia i korząc się p rzed  B o­
giem, b łaga go:

0, stwórz lud nowy i myśl stwórz też nową! 
Lud, by krew świeżą w wyschłe wlał znów żyły; 
Myśl, aby mogły szlachetniejsze prądy 
Do szlachetniejszych celów znaleźć drogę.

Jakby w odpow iedź na jego p ro śb ę  
w schodzi na  niebie krzyż, gloryą okolony. 
A postoł P io tr  zw iastuje A dam ow i, że p ro śb a  
jego zostaje w ysłuchaną. Zstępuje w  doliny 
I ta lii:

Kozą odziani dzicy wojownicy,
Którzy w perzynę obrócą wam miasta,
Zdepcą zasiewy długich lat pokoju.
Nielitościwą stopą, i swe konie
Wśród opuszczonych tu umieszczą świątyń.
Oni to wieją wam dosyć krwi świeżej 
W żyliska wyschłe... Ci zaś, którzy teraz 
W cyrku pobożne swoje nucą pienia,
Gdy w nich tygrysy zatapiają szpony, —
Ci będą wielkich myśli szermierzami,
Miłość bliźniego i prawo człowieka 
Głosząc, wywrócą c a ł /  wasz świat dawny.

P orw any  now ą ideą , A dam  w ychodzi, 
w sparty  na  ram ieniu  aposto ła, aby pospo łu  
z nim  to row ać drogę w zniosłej nauce. L u ­
cyfera chwilowy ten pogrom  bynajm niej n ie  
p rzeraża.

Nasza utopia nęci cię, Adamie!
Wkrótce nad sobą ujrzysz znów me ramię. 
Bogu to miłe, bo jest w myśli Bożej,
A czartu  także, bo zw ątpień przysporzy.

Jakoż spełnia się zapowiedź. A dam  zm ar­
tw ychw staje w  G arogrodzie, siedzibie o rto - 
doksyi chrześciańskiej. Jako T an k red  w raca  
on z pielgrzym ki do g robu  św iętego w to ­
w arzystw ie krzyżow ników  i oto p raw ow ier­
ni chrześcianie w zbraniają im wypoczynku 
w swych m urach, poniew aż waleczny rycerz 
nie chce oświadczyć się za hom ouzyą lub 
hom om zyą. P rzed  jego oczyma z pow odu 
tego „ i u setki giną jako  kacerze m ęczeńską 
śm iercią, a p a tryarcha, k tó rem u przypom ina
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T an k red  m iłość jako  pierw sze przykazanie 
Chrystusow ej religii, głośno w ypow iada, że 
w łaśnie uczucie m iłości każe oczyścić p ło ­
m ieniam i stosu  dusze tych zbłąkanych ow ie­
czek z grzechu. W  zw ątpieniu  T an k red  sk ru ­
szyć chce miecz swój, lecz głos w ew nętrzny  
pow iada  m u, że uczynić tego nie m oże, on 
bow iem , jako  przedstaw iciel rycerstw a p o ­
w ołany je s t do to row an ia  drogi nowym  cza­
som. Lucyfer, gierm ek jego , szydzi z tego 
z a p a łu :

Daremnym będzie znów twój trud, Adamie!
Wszak ducha czasu jednostka nie złamie.
Strumień się toczy, więc albo przykładnie
Płynąć z nim trzeba, lub zatonąć na dnie!
Prawdziwa wielkość u tego w rozkwicie,
Eto swoje czasy poznał należycie.

Nietylko zresztą w  świecie idei doznaje 
T an k red  pogrom u. N agłą zapłonąw szy m i­
łością ku zakonnicy Izaurze (Ewie) chce ją  
p rzem ocą uprow adzić  z klasztoru, lecz L u­
cyfer p rzestrzega  go, że nie m ury tylko o d ­
dzielają ich od siebie, lecz groźniejsza nad  
nie przepaść, u tw orzona przez ducha czasu... 
Z łam any na  duchu i sercu, nie m oże T a n ­
kred  dłużej ścierpieć tej przygnębiającej d o ­
koła siebie atm osfery. W yprow adza go z niej 
Lucyfer, p rzestrzegając jednak , że nap różno  
łaknie spokoju, bo nie da m u go zakoszto­
w ać duch  burzliwy.

I znow u przeskok  potężny z G arogrodu 
do  P rag i. A dam  przyw dział ciało K eplera, 
Lucyfer jest jego famulusem. W  żonie Ke­
p lera , B arbarze, poznajem y Ewę. N a dw orze 
cesarza  alchem isty oddaje  się znakom ity 
astro n o m  swym badan iom  nie bez przeszkód. 
P rzesądy  i żona n iew ierna zm uszają go do 
p rofanow ania  nauki kuglarstw em  dla miłego 
grosza. Nie bez w strę tu  poddaje  się on k o ­
nieczności przykrej, podczas gdy B arbara  
oszukuje go, u rządzając  poza plecym a m ęża 
schadzki z dw orakam i. I tu  więc cierpi w nim  
zarów no człowiek wyższych zapatryw ań, jak  
ow o „ ja “, łaknące szczęścia osobistego.

S cena ta  dla znających życie M adacha 
je s t  w ysoce zajm ującą ze w zględu n a  p o ­
stać  B arbary  i stosunek  tejże do Keplera. 
W e w spom nianej postaci tyle je s t p raw dy 
życiowej, a  w słow ach K eplera brzm i tak  
szczerze gorzka n u ta  bólu, iż ogólnie przy­
puszczają, jako poecie w łasne przejścia  stały 
p rzed  oczyma, gdy kreślił epizod z życia 
znakom itego astronom a. Ów k o n tras t psy­
chologiczny pom iędzy m ężem, zatopionym  
w nauce, a próżną, w yzyskującą go kobietą, 
k tó ra  jed n ak  w  głębi nie odm aw ia m u ani 
szacunku ani naw et pew nej sym patyi, p rze ­
p row adzony  je s t  z m istrzow ską subtelnością.

Znękany A dam -K epler szuka ostatecznie 
pocieszenia w  trunku . I znajduje takow e. 
W e śnie widzi bój o now e form y u rząd ze­
n ia  św ia ta ; słyszy echo m arsylianki, patrzy 
n a  dzikie zapasy rewolucyi francuskiej. Jako 
D anton  wygłasza z gilotyny, św ieżą krw ią 
oblanej, p łom ienną przem ow ę do ludu. W tem  
zjaw ia się Ewa. Jest ona  siostrą  m łodego 
m arkiza. R azem  z n im  po rw ana  przez sans- 
k iulotów  m a k rw ią zm azać tę w ielką winę, 
że arystokratyczny ró d  ją  wydał. N ieszczęśli­
w a zw raca się do D antona ze s ło w a m i:

Oto jest głowa moja, snąć nie gorsza,
Niż pani Roland.

U rok pięknej kobiety opanow uje D an to ­
na. W yw iązuje się następujący  dyalog:

ADAM.
Jak to srogie słowo 

Z ust może wypaść tak anielsko czystych?

EWA.

0  inne słowa trudno na szafocie.

ADAM.

To rusztowanie straszne moim światem, 
Lecz z tobą stanął tu kawałek nieba
1 nawet mnie świętością swoją objął.

EWA.

Zwierząt ofiarnych nigdy nie kalano,
Kiedy szły na śmierć, szyderczemi słowy.

ADAM.

Ofiarnym kozłem, wierzaj mi, sam jestem. 
...Rachując codzień pilnie me ofiary 
Czekam, aż na mnie także kolej przyjdzie. 
Wśród krwawej strugi trapi mnie samotność 
I myśl, że tylko miłość szczęście daje.
0, piękna, naucz mnie tej niebian wiedzy, 
Przez jeden tylko dzień chciej mnie jej uczyć, 
A bez szemrania ja  nazajutrz będę 
Gotów położyć głowę mą pod ostrze.

(C. d. n .)  S t . R o s s o w s k i .

POKŁOSIE LITERACKIE.
„Moje szczęście" (Ze zwierzeń kobiety) po­

wieść przez Jana Zacharyasiewicza.
Autor wielu powieści, w których naczelne 

miejsce zajmuje S w. J  u r, po dłuższej przerwie 
przypomniał się czytającemu ogółowi. Przerwa ta 
jednak w sędziwym pisarzu jest łatwa do wytłó- 
maczenia. Lat bowiem trzydzieści sześć żmudnej 
pracy literackiej wymaga pewnego odpoczynku, 
jaki dozwoliłby na zaczerpnięcie sił nowych do 
dalszej twórczości. A wyszedł on na korzyść Ja- 
charyasiewiczowi, czego dostatecznym dowodom są 
przezeń ułożone ze zwierzeń kobiety pamiętniki 
p. t . : „Moje szczęście.

Niema może niewdzięczniejszej formy lite­
rackiej, a właściwie trudniejszej nad formę pa­
miętników. Opanować w zupełności rzecz całą, 
przeprowadzić należycie charakterystykę piszącej 
osobę, jest rzeczą nie tak łatwą, i niemałej po­
trzeba nietylko wprawy pisarskiej, ale i zdolności, 
by z zadania podjętego należycie się wywiązać. 
Że wszelkie trudności pokonał Zacharyasiewicz 
w omawianym „pamiętniku"—  dostatecznym dowo­
dem jest fakt, że rzecz czyta się z niemalem za­
ciekawieniem, a osoba zwierzająca się przed au­
torem występuje nader plastycznie.

Panna Anetka, córka zrujnowanego arysto­
kraty, który jednak szczęśliwym zbiegiem okoli­
czności, przychodzi (znów do krociowej fortuny, 
opowiada nam dzieje swoje i młodego człowieka 
p. Jerzego Rarskiego, którego poznaje w chwili, 
gdy zjechał komornik, aby spisać ojcowski inwen­
tarz i stare, wypłowiałe meble. Z tego poznania 
zrodziła się miłość dwojga ludzi, a z niej po 
wielu przeciwnościach i zwalczeniu przeszkód, „do­
brana para“ u stopni ołtarza połączyła się wę­
złem małżeńskim.

Nie chodziło snadź autorowi o fabułę powie­
ściową ; daleko więcej zależało widać mu na cha­
rakterystyce osób działających, która jest świetnie 
przeprowadzona. Począwszy od opowiadającej swe 
dzieje Anetki, której walka uczuć mistrzowsko 
jest oddana, a skończywszy na p. Serafinie, do­
ktorce filozofii, są tam typy, jakich mało w na­
szej literaturze. Eażde wyrażenie, każde słowo 
maluje dosadnie naturę ludzką, którą trudno jest 
nieraz Dależycie scharakteryzować. Zacharyasiewicz 
jednak w „Mojem szczęściu" raz jeszcze nas upe­

wnił, iż posiada wszystkie tajniki, jakiemi się do­
chodzi do upragnionego celu. Jedynym zarzutem, 
jaki moglibyśmy uczynić p. Zacharyasiewiczowi, 
jest to, że nienależycie wyzyskał postać kniazia 
Jarosława, która niemal sama o to się napra- 
szała. Ze wszystkich figur występujących jest ona 
najbledszą, najniepozorniejszą, aczkolwiek dość zna­
czną rolę przeznaczył jej autor.

* **

„M iłość". J. M ic h e le fa . Warszawa. Nakła­
dem Teodora Paprockiego i Sp. 1891.

Gdyby „Miłość“ słynnego autora „Historyi re­
wolucyi francuskiej" można było, wyciąwszy 
kilka kartek, dać do rąk najsentymentalniejszej 
szesnastoletniej dzisiejszej pannie, to jeszcze za­
wołałaby: Nie! Tego, to już za wiele. Ultra- 
romantyk, Michelet zdaje się zapominać zupełnie 
o tem, iż między kobietą a aniołem jest jeszcze 
cokolwiek więcej różnic nadtę, że kobieta jest płci 
żeńskiej, a anioł neutralnej. Zestawmy „Miłość" 
Micheleta z powieściami i studyami Paw ła Bour- 
geta, a nie będziemy po prostu mogli zrozumieć, 
jakim sposobem dwóch ludzi patrzy na jedne tęż 
samą kwestyę tak straszliwe odmiennie. Ależ nie 
potrzeba nawet sięgać do Bourgeta, cofnijmy się 
w bliższe Micheletowi czasy, przewróćmy kilka 
kartek w „Phisiologie de l'aniour“ StendhaTa 
tego mistrza Boui'get’a, a zobaczymy tę samą 
przepaść w pojęciu. Michelet patrzy na kobietę 
jak* na istotę nie tyle z krwi, mięsa i kości zło­
żoną, ile z liliowej woni, księżycowych promieni, 
szelestu fal w strumyku i eterycznych przezroczy. 
Wszystko, wszystko literalnie, w pełncm tego 
słowa znaczeniu, w kobiecie piękne, czarujące, 
odurzająco czarujące... Czytając tę „Miłość", przy­
puszcza się, że znakomity uczony zapatrzył się 
w jakąś wizyę, stworzoną przez własną swoją 
wyobraźnię i stracił z oczu prawdziwą kobietę—  
a za nim w wizyę tę zapatrzył się tłómacz „Mi­
łości", tracąc z oczu kardynalne zasady języka 
polskiego. Bądź co bądź jednak, księgarnia p. Pa- 
drockiego i Sp. zrobiła dobrze, wydając książkę 
Michelefa. Dobrze jest wiedzieć, co myślano 
niegdyś o tem lub owem, jak się przekształcają 
pojęcia o tej samej rzeczy z biegiem czasu i pod 
wpływem różnorodnych czynników, z których się 
składa życie ludzkości. Dzieło Michelefa, jak­
kolwiek z naszemi, dzisiejszemi zapatrywaniami 
na rzecz, całkowicie niemal niezgodne, ma jednak 
wartość dużą: zawiera ono w sobie mnóstwo 
głębokich myśli i dużo poezyi. Rozentuzyazmo- 
wany swoją wizyą kobiety wielki historyk, wy­
powiada a propos niej rzeczy, które się nie sta­
rzeją nigdy, które tylko w genialnym urodzić 
się mogą umyśle, a przytem, od czasu do czasu 
wizya zamienia się w muzę i prawdziwej poezyi 
słowa mu szepce.

$•
* ’ *

„Jak W życiu". Obrazki Wilhelma F e ld ­
mana. Nakład 0. Zukerkandla i Syna w Zło­
czowie.

(b.) Pożyteczne ■wydawnictwo „Biblioteki po­
wszechnej" w Złoczowie puściło w świat obrazki 
znanego w naszej literaturze autora: „Zydziaka" 
i „Żydówki".

W zbiorku znajdujemy cztery utw ory: „De 
prolundis. Capriccio. Przy ognisku domowem. Cuda 
i dziwy — z tych trzy pierwsze osnute na tle 
ogólno społeczno-obyczajowem, ostatni zaś poru­
sza z takim znawstwem przez Feldmana trakto­
waną kwestyą żydowską. Czy wszystkie jednakiej 
wartości ? Bezwątpienia —  nie.

W „De profundis", obrazku pod względem 
pomysłu doskonałym, odsłania Feldman jedne 
z bolesnych ran społecznych: tak częste niestety, 
omyłki sprawiedliwości. Młody chłopiec, sierota
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dostaje się pod czułą opiekę jakiejś baby, która 
bez zastanowienia posądza dziecko o kradzież ze­
garka. Nikt nie broni Adama — idzie więc do 
więzienia, gdzie czekać ma na rezultat śledztwa. 
Otoczenie wyrzutków społeczeństwa oddziaływa 
najfatalniej na umysł i serce chłopca.

Niewinne pacholę, zrazu bojące się i nieśmiałe 
poddaje się wkrótce wpływowi łotrów i złodziei, 
z którymi go „okoliczności11 zmusiły bezpośrednio 
się stykać. Więzienie, zrobiło swoje: wszedł doń 
Adam z czystem sumieniem, opuszcza te 'mury 
z sercem, pełnem jadu, goryczy, i zemsty, aby 
niebawem dostać się znowu pod klucz za zbro­
dnię prawdziwą.

Tętni w tej nowelce jakaś nuta serdeczna, u- 
dzielający się czytelnikowi żal i sympatya dla 
maluczkich i pokrzywdzonych, których rzeczni­
kiem jest Feldman oddawna. Psychologia wierna, 
rysunek postaci dobry i wypukły, brak tylko od­
powiedniej formy, pięknej i barwnej szaty ze­
wnętrznej.

Autor snać usiłuje pokonać trudności stylowe 
i niewątpliwie je pokona —  dziś jednak język i 
zwroty rażą pewną nienaturalnością, są jakby 
na urząd robione. —  „Capriecio“ jest rzeczą zna­
cznie słabszą' w pomyśle (szablonowym) i naj­
mniej udatną pod względem formy, może właśnie 
dlatego, że Feldman usiłował tutaj roztoczyć przed 
czytelnikiem opisy przyrody, którym brak wdzięku 
i prawdy. O wiele lepszym od poprzedniego jest 
obrazek: „Przy ognisku domowem11, osnuty na 
tle obyczajowem: nędzy moralnej filistra, bałamu­
cącego guwernantkę własnych dzieci, w czasie 
nieobecności żony. Typ p. Stefana jest oryginal­
nie pomyślany, budzi on w nas odrazę, co do­
wodzi, że jest z natury fotografowany i psycho­
logicznie przeprowadzony. Obok noweli „De pro- 
fundis“ postawiłbym na drugiem miejscu: „Cuda 
i dziwy11.

Rzecz to tendencyjna o charakterze żydow­
skim ; autor miał na celu —  nie po raz pierw­
szy zdaje się —  przedstawić w jaskrawem świe­
tle szkodliwość chejderów, jako rozsadników ze­
psucia obyczajowego u młodzieży żydowskiej, która 
zaprawia się w tych ogniskach ciemnoty do ży­
cia, pełnego wstecznictwa i przesądów. Bohater 
Feldmana jest właśnie jedną z licznych ofiar po­
tępienia godnego systemu. Umiera on przedwcze­
śnie, mimo opieki rodzicielskiej. Zabiła go ehej- 
derowa szkoła, ferment niwelujący irmysł i serce 
dzieci.

Reasumując nasze uwagi, powiemy, że ostatni 
zbiorek Feldmana, podobnie, jak i dawniejsze jego 
utwory świadczą, iż młody autor posiada talent 
rzetelny, który rozwija się nieustannie, choć w kie­
runku może zbyt jednostronnym. Więcej refleksyi 
przedmiotowej nie zaszkodziłoby utworom p. F., 
któremu radzimy szczerze popracować jeszcze nad 
formą pisarską przez wczytywanie się w Sien­
kiewicza, Prusa, Świętochowskiego i w. i. Śro­
dek to niezawodnie skuteczny!

MISCELANEA.
*** Wystawa teatralno-muzyczna w Wiedniu 

otwartą zostanie uroczyście dnia 7 bm.
Wyczerpujące sprawozdania o tej ekspozycyi, 

która budzi powszechne zainteresowanie w Euro­
pie, znajdą nasi czytelnicy w listach wiedeńskiego 
korespondenta „Myśli“, dra H. Monata, zaszczy­
tnie znanego tłómacza „Lilii Wenedy11 Słowa­
ckiego na język niemiecki.

*** „Ekonomisty polskiego11 opuścił prasę 
zeszyt kwietniowy i zawiera: 1) Dwadzieścia pięć 
lat Rosyi w Polsce (1863 — 1888;. Zarys histo­
ryczny, (ciąg dalszy) ; 2) Bank włościański w Ga-

lieyi (1868— 1884) (dokończenie), przez Dr. Leo­
polda Caro; 3) przyszłość kolei lokalnych w Ga- 
licyi, przez Maurycego Machalskiego ; 4)|Kronika 
„Ekonomisty Polskiego11.

*** Sylweta Kazimierza Bartoszewicza, pióra 
redaktora naszego pisma, p. Józefa Bornszteina, 
wyjdzie w tych dniach nakładem „Myśli11 w od­
dzielnej odbitce.

*** Utwór Maeterlincka pt.: „Ldntruse11 wysta­
wiono w pierwszych dniach bm. na scenie teatru 
wiedeńskiego na Josefstadzie.

*** Otwarcie teatru im. Fredry w Stanisła­
wowie odbyło się uroczyście 18 z. m. Przedsta­
wienie „Ślubów panieńskich11 Fredry poprzedził 
śliczny prolog p t . : W p r z e d e d n i u ,  pióra wy­
soce utalentowanego poety: St. Rossowskiego, któ­
rego publiczność kilkakrotnie wywoływała. Na 
inauguracyę nowego przybytku sztuki w Galicyi 
przybyli do Stanisławowa: twórca „Damazego11 
Józef Bliziński oraz dziennikarze: Ad. Dobro­
wolski, Fryling i Nikorowicz.

*** Publiczne posiedzenie krak. Akademii U- 
miejętności odbyło się 3 bm, według zwykłego 
ceremoniału. Zgodnie z zatwierdzonemi zmianami 
statutowemi —  projektowanie kandydatów na człon­
ków odbędzie się dopiero na jesieni. W  rb. przy­
znała Akademia następujące nagrody im. Probusa 
Barczewskiego:

Za pracę historyczną, w kwocie 1125 złr. 
prof. Kazimierzowi M o r a w s k i e m u  za dzieło: 
„Andrzej Nideclci, jego życie i d z ie ła ; za pracę 
malarską Wojciechowi K o s s a k o w i  za obraz: 
„ W spom nienia z  la t dziecinnych11. Cztery na­
grody im. Lindego —  każda po 337 rubli —  
przyznano drowi B i s k u p s k i e m u  za słownik 
kaszubski, drowi Mikołajowi B o b o w s k i e m u  
za słownik staropolski, Aleksandrowi B r  u c k n e- 
r o w i  za pracę „Kazania Świętokrzyskie11 i Ra­
fałowi L u b i c z o w i  za przyczynki do języka 
polskiego.

Konkursy ogłoszono następujące: Konkurs im. 
Józefa M a j e r a  na pracę historyczną o polityce 
Jana Sobieskiego w stosunkach do Austryi. Na­
groda 1000 złr. Termin do 31 grudnia 1894 r. 
Konkurs im. L i n d e g o na pracę z zakresu ję ­
zyka polskiego. Nagroda 675 rubli. Termin do 
31 grudnia 1894 roku. Konkurs im. generała 
A u g u s t y n o w i c z a  na pracę o dziejach znie­
sienia zależności poddańczej i uwłaszczenia wło­
ścian w krajach polskich, wreszcie konkurs im. 
W ładysława Kretkówskiego na pracę z dziedziny 
algebry.

*„,* Piotr Chmielowski wygłosił w W arsza­
wie odczyt na tem at: „Postacie niewieście w ko- 
medyach Fredry11 (ojca). Znakomitą tę pracę dru­
kuje obecnie „Tyg. Illustr.11

*** Nieznane utwory (wierszem) Józefa Na- 
rzymskiego, autora znakomitych komedyj: „Epi­
demia" i „Pozytywni" zamieścił „Kuryer W arsz.11 
w nrze 101 z br. Wiadomo, że do czasów Na- 
rzymskiego, który rozwinął znacznie charakter i 
zakres naszej dramaturgii, komedyopisarstwo pol­
skie miało tylko dwóch wybitnych przedstawicieli: 
Fredrę i Korzeniowskiego.

*** Dr. Wł. Frankowski, ceniony lekarz, ob­
chodził w Charkowie półwiekowy jubileusz swej 
zasłużonej działalności.

*%* Na tle historyi Mazepy skomponowała 
operę pani de G r a n v a 11 e. Libretta dostarczyli 
dwaj dziennikarze francuzcy, napisawszy je po­
dług dramatu Słowackiego i poematu Byrona.

*** Jednoaktowy dramat M. Gawalewicza, 
osnuty na tle życia Leonarda de Vinci p t . : „Per­
ła 11, wystawił w tych dniach teatr Rozmaitości 
w Warszawie.

*** W bibliotece Ossolińskich we Lwowie p. 
Jan  Józef Baranowski złożył dokumenta, stwier­
dzające, że on jest twórcą planu pożyczki pań­

stwowej w r. 1871, która umożliwiła Francyi 
szybkie spłacenie pięciu miliardów kontrybucyi, 
nałożonej na kraj ten przez Niemcy. Świadczy 
o tem między innemi list Adolfa Thiers’a z dnia 
13-go marca 1871 r. P. Baranowski, finansista, 
matematyk i mechanik, jest autorem słowniczków 
języków polskiego i angielskiego i przebywa 
w Londynie.

*** Zola, którego najnowszą powieść: „La 
debacie11 drukujemy w odcinku „Myśli" pisze ro­
mans na tle naukowem pt.: „Doctor Pascal".

* * *  Z teatru.
(b) P. Klementyna Wolańska, uczennica p. 

Stępowskiego, artysty teatru krakowskiego, wy­
stąpiła po raz pierwszy 5 bm. na deskach naszej 
sceny, w roli Cypryanny w „Rozwiedźmy się11 
W . Sardou. P. Wolańska zaprezentowała się nam 
w charakterze aspirantki do ról salonowych i 
pierwszym swym debiutem wywarła wrażenie na­
der korzystne. P. W. posiada przedewszystkiem 
warunki zewnętrzne, więcej, niż żywy tempera­
ment, a grą, nie pozbawioną intuicyi i smaku, 
zdradza niezaprzeczoną inteligencyę, która pozwala' 
wróżyć jej powodzenie w przyszłości, a zachęcić 
na razie do gorliwej i sumiennej pracy, zwłaszcza 
nad głosem, mało melodyjnym i nie dość silnie 
brzmiącym. Trudno oczywiście po jednym debiu­
cie wyrokować stanowczo o talencie amatorki, 
w każdym jednak razie stwierdzić już można, że 
p. Wolańska stanowi bardzo podatny na artystkę 
salonową materyał, który dyrekeya winna pozy­
skać, a reżyserya umiejętnie zużytkować. P. W. 
zdradzała chwilami pewne zakłopotanie, małą tre­
mę, nieodłączną od pierwszych kroków, scenicz­
nych. Usterki w gestykulacyi i poruszaniu się 
na scenie dadzą się z łatwością, pod dobrym 
kierunkiem, usunąć.

* * *  Nekrologia.
f  Maurycy Stankiewicz, zasłużony biblio­

g raf i doskonały znawca filologii litewskiej, zmarł 
w Krakowie, przeżywszy lat 35. Stankiewicz był 
z zawodu księgarzem; pracował przez długie lata 
w księgarni Gebetnera i S-ki, następnie prowa­
dził antykwaryat na własną rękę, w ostatnich 
zaś czasach zajmował stanowisko prokurenta księ­
garni „Spółki Wydawniczej". Studya nad piśmien­
nictwem litewskiem („katechizm Ledesmy", wy­
jaśnienie genezy biblii litewskiej) zjednały Stan­
kiewiczowi imię sumiennego badacza. Zmarły ko­
mentował również Anczyca i Mickiewicza, a cza­
sopisma : „Przewodnik bibliograficzny" i „Kwartal­
nik historyczny11 stale zasilał swemi pracami.

f  Sygurd W iśniowski, energiczny pionier prze­
mysłu naftowego w Galicyi i utalentowany pu­
blicysta zmarł 22 bm. we Lwowie. Wiśniowski 
kształcił się na wzorach amerykańskich. Napisał 
kilka utworów beletrystycznych jak „Hidalgo", 
„Mój Barb11, „Królowa Oceanii".

f  Franciszek Ksawery d’Abancourt, b. reda­
ktor „Dziennika Polskiego11, autor dzieła: „Era 
konstytucyjna monarchii Austro-węgierskiej od r. 
1848 do 1881 zmarł w Bolechowie.

f  Leonard Winiarski (Kutschera), utalento­
wany artysta teatru krakowskiego (do ról cha- 
rakterystyczno-komicznych) zmarł 3 bm.

f  S ł y n n y  poe t a  a m e ry k a ń s k i W a l t e r  
W h i t m a n n ,  poeta-y  a n k e s, zmarł w Compdue, 
pod New-Jersey. Był to wieszcz —  demokrata, 
entuzyasta postępu i odrębnych urządzeń Ame­
ryki, bożyszcze „młodej Ameryki11. Utwory jego- 
posiadają niezmiernie oryginalną, rozwichrzoną 
formę, która nadaje poezyom Whitmana charakter 
wersetów biblijnych. Jest to rodzaj prozy poety­
cznej. Jeden z utworów Whitmana p t . : „Twa­
rze11, pełen głębokich myśli i polotu, zamieścił 
„Kuryer Codz." (nr. 101), w przekładzie p. A. 
Langego.

Z drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. 8zyjewskiego. Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Józef Tarczeński.



Nr. 9 M Y Ś L 3

i powyższej swojej elukubracyi i n ie sadziłby 
się n a  cytow anie w ycinków  z pism  autorów , 
których głównej tendencyi i postu la tów  w i­
docznie nie zna zupełnie. Inaczej w iedziałby 
przecież, że identyfikow anie kom unizm u —  
z a n a r c h i z m e m  (nie z rew olucyą socy- 
a ln ą !) je s t absurdem , któregoby się pow sty­
dził naw et najzapaleńszy  obrońca indyw idu­
alizmu.

N a te in  zam ykam  w szelką w tej kwestyi 
z p. S. W. polem ikę. J. S.

Treść Num eru:

Od Administracja. — Rozwój ekonomiczny w Galicyi.— 
Reforma waluty w Austro-Węgrzech. — Signum tem ­
poris. — Inseraty. — Przyszłość ziemi (z literatury 
naukowej) przez K. J. N. — Listy paryskie I. przez 
W. Bugiela. — Kazimierz Bartoszewicz III. przez Józe­
fa . Bornszteina. — Dobrodziejstwa księżyca przez K. 
Baudelairea, tłóm. M. G. — Listy z Niemiec I. przez 
W. L. — Pięć wieczorów, studyum Cezarego Jellenty. 
Tragedya ludzkości Madacha przez Stan. Rossowskiego. 
Pokłosie literackie.— Miscelanea. — W odcinku: Klęska 
powieść E. Zoli. — W dodatku „Śnieg“, powieść A. 

Kiellanda.

F  b  L U  B A
w  K rakow ie

P t a c  J J O m l n l l r n  r i  B l r l  3 ,
poleca

wszelkie rodzaje rękawiczek, przybory 
do gim nastyki i szermierki, szelki, po­
duszki skórzane, ubrania jelonkow e, 
bandaże i t. d., w znacznym wyborze 

i po przystępnych cenach.

Jedyne w Galicyi illustrowane pismo dla kobiet.

n o w e  m o d y
w ychodzą 1 i 15 każdego m iesiąca, a  cena ich 
kw arta ln ie  w ynosi: w e L w o w ie  A złr. 5 0  et., 

z p rzesy łką  n a p ro w in ey ę  1 złr. 8 0  et.

INOWE M ODY są jednym  z na jtańszych  żurna- 
lów i jako  takie  zasłu g u ją  na szczególną uw agę 
i poparcie P ań  naszych, tem  więcej, że godnie one 
zastąpić mogę licznie u nas rozpowszechnione po­

dobne pism a niem ieckie.

Z uszanowaniem

Księgarnia H. Altenberga (dawniej Richtera)
W E  L W O W I E .

A N T O N I  S A D O W S K I
W  Krakowie, R ynek gł. lin ia A —B, L. 46, (ob ok  h o te lu  D re zd eń sk ieg o ),

poleca Szan. P. T. Publiczności na sezon wiosenny skład  swój, zaopatrzony na każdą porę roku

W W I E L K I  W Y B Ó R  M A T E R Y A Ł Ó W
z pierwszych fabryk angielskich, francuskich oraz krajowych najwięcej renomowanych.

Utrzymuje ciągle znaczny zapas

Q O T 0 S Y C I  U B I O R O M
i wykonywa wszelkie zamówiena według żurnali paryskich w najkrótszym czasie. Ceny umiarkowane.
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ItW31 Bardzo w ażne na obecny sezon!

W IE L K I  S K Ł A D

SUKNA, KORTÓW i KAMGARNÓW
Z A G R A N I C Z N Y C H  i K R A J O W Y C H  

w  n o w o  o t w a r t y m  m a g a z y n i e

FRANCISZKA CUŻYDŁO
(od strony ratusza). S u k ie n n ic e  27 . (od strony ratusza).

Bardzo w ażne na sezon w iosenny i  letn i.

i  Magazyn M e b l i
w  Krakowie, u lica  Sław kow ska, L. 1.

Polecamy nasz obficie zaopatrzony m agazyn w m eble sty low e i fantazyjne do salonów, pokoi 
sypialnych i jadalnych buduarów, gabinetów, bibliotek i t. p.

P okrycia  m eblowe z pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, materye jedwabne, wełniane, 
plusze, aksamity, kretony i inne fantazyjne.

P o rtre ty , firanki, s to ry  do okien, dyw any, łóżka żelazne, łóżeczka dziecinne, kolebki, w k łady  
do łóżek, m aterace, ko łdry , koce, p ledy podróżne, poduszki, paraw any, jap o ń sk ie  ek ran ik i, hafty , 
m akaty , w azony i wszelkie inne przybory dekoracyjne.

Podejmuje się wszelkich urządzeń apartam entów  od najw ykw in tn iejszych  do zupełnie sk ro ­
m nych um eblow ań, jakoteż pokryw an ia  i p rzerab ian ia  mebli i m ateracy, szpanow ania, dekorow a­
nia i tapetow ania pokoi, zakładania firanek, dywanów, oraz wszelkich innych dekoracyi.

Przez powiększenie naszego magazynu mamy duży w ybór mebli i um eblow ań zupełnie wykoń­
czonych, tak, że u nas rzeczy zamówione zawsze w oznaczonym czasie dostarczone być mogą.

Przez długoletnią praktykę zagraniczną i Wyrobienie stosunków z pierwszemi domami fabrycznemi, 
możemy zadowolnić Szanowną Publiczność tak pod względem starannego wykonania i dobroci materyału, 
jakoteż cen i gustu.

Ciesząc się dotąd licznemi uznaniami ze strony naszej Klienteli, polecamy się i nadal łaskawym 
względom Szanownej Publiczności,

Stachowski i  K iełpiński.

ar

O R Z E C Z E N I E
urzędu chem icznego stół. król. m iasta Lwowa.

L. 16,148/1892.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

f a b r y k a n ta  tu te k  e y g a re to w y e h  we L w ow ie .
Z polecenia Magistratu z d. 24 marca 1892 L. 19.148 

zbadałem nadesłany przez pana papier eygaretowy, 
oznaczony wodnym napisem „S. W. Niemojowski" i, 
znalazłem, że takowy nie zawiera żadnych niewłaści­
wych składników i tak pod względem wydawanego pro­
centu popiołów, jak i wydobywających się dymów od­
powiada zupełnie wszelkim wymogom liygienicznym.

Z  miejskiego laboratoryum chemicznego. J
Z prezydyum  M a g is tra tu : Lwów, 80 m arca  1892. ) f S ? © )

Mochnacki w. r . Dr. M. D. Wąsowicz w. r. \
prezydent. zaprzys. chem ik m iejsk i i sądow y. )

Do nabycia w składach 8. W. SJlemojowskiego w e  L w o w ie  Teatralna 3, Jagiellońskka 6, 
w  K r a k o w ie  Sukiennice 28, oraz we wszystkich znaczniejszych handlach i trafikach. 

■SK£~ O s t r z e g a  s i ę  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .
Do każdego pudełka tutek zaopatrzonego firmą Ś. W. Ni e mo j ows k i  dołącza ..się powyższe orze­

czenie urzędu chemicznego król. stoł. m. Lwowa."

Niezrównanej dobroci 
tych t u t e k  dowodzi j 
o b e c n e  o r z e c z e n i e  ; 
c h e m ic z n e g o  urzędu i 
król. stoł. m. Lwowa.

Tutki hygieniczne 
S. W. Niemojowskiego 
niezawierają żadnych 
zdrowiu szkodliwych 

składników,
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WIELKI WYBÓR BIZUTERYJ
z prawdziwych a mieni szlachetnych

m o ld a w itó w , g ra n a tó w , to p a z ó w , m a la c h itó w , a m e ty s tó w  i t. d.

w Agencyi czeskiej F. HOFMANNA
w Krakowie, ulica Grodzka, naprzeciw Magistratu. 

W ykonanie gustow ne. Ceny n isk ie.

Objąłem Zakład Dentystyczny
po ś. p. Docencie K. Goeblu “$3S 

w  K rakow ie, przy P lacu  W W . Św iętych  Nr. 10, 1. p iętro.

Oddział techniczny zostaje pod kierunkiem p. L E M P A E T A , długoletniego zastępcy ś. p. Docenta 
K. Goebla w czasie jego słabości. Operacye wykonywa na żądanie przy znieczuleniu.

Dr, med. Jan Starachowicz dentysta,

to)

(e§

Największy wybór

For tep i anów,  P i an i n  i F i s h a r m o r i j
w  Składzie

S T A N IS Ł A W A  H O R SZO W SK IEG O
we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. 14.

Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
I 25S " ] \ T  A .  3EŁ T  Y .

Wszystkim P. T. Inserentom, którym zależy na możliwie największem rozpowszechnieniu ich 
ogłoszeń w Galicyi i w Krakowie, polecamy wychodzący od lat jedenastu dziennik

» NOWA REFORMA «

o rg a n  n a r o d o w e g o  s tr o n n ic tw a  p o s tę p o w e g o  i d e m o k r a ty c z n e g o . 
Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych.

„N O W A  REFO RM A11 chociaż istnieje dopiero lat 11, mimoto należy do najpoczytniejszych 
ze wszystkich wychodzących w Galicyi polskich dzienników i jest n ajw ięcej rozp ow szech n ion ą  
w kołach mieszczańskich, inteligencyi i rolników. P ren u m erata  „NOWEJ REFORMY" wynosi:

roczn ie  pó łrocznie k w a rta ln ie  m iesięcznie
Na prowincyi z przesyłką p o c z to w ą ........................................... 24 złr. 12 złr. 6 złr. 2 .— złr.

• W  Państwie n iem ieck iem ......................................................... . . 28 ,, 14 ,, 7 „ 2.50 ,,
W  m i e j s c u ..............................................................................................20 ,, 10 „ 5 „ 1.80 „
Do W łoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi itd. . 32 „ 16 ,, 8 „ 3 .— „

Pojedynczy numer kosztuje 10 cent., z przesyłką pocztową 12 cent.
Cena in«seratów : Wiersz jednołarnowy, drobnem pismem (petitem) za pierwszy raz po 10 cent., 

za  następny raz po 5 ct. Przy większych i częstszych ogłoszeniach odstępuje się odpowiedni rabat. Załączniki 
do „NOWEJ REFORMY" (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem- 
dlarzy dla zamiejscowych, 50 cnt. od lOO egzempl. dla miejscowych prenumeratorów. Należytość uprasza się 
naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Numera okazowe wysyła się na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .

Adres Redakeyi i Adm nistraeyi : K raków , u lica  Sw. Jan a  Nr. 13.

JAN KOLIJEWICZ

I znawca sądowy
w K rakow ie

ul. FloryaMa 1.55, dom WPana KulciyMiego
Przyjmuje zamówienia na broń różnych systemów, 
przerabia strzelby kapslowe na wszelkie inne systemy, 
uskutecznia reperacye, dorabia osady. Posiada na skła­
dzie pałasze do szermierki. Oczyszcza rewolwery.
Wszystko spiesznie i po  c e n a c h  u m ia rk o w a n y c h , 
Wysyłki załatwiam jaknajspieszniej pocztą. Ręcząc za 
dokładne wykonanie robót, polecam się Sz. P. T. Pu­

bliczności.

Na wystawach krajowych
najw yższem i nagrodami odznaczony 

Z i L K Ł A D

W YROBÓW  OBUW IA 
G . W E R N E R A

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 16
poleca:

wszelkiego rodzaju ob u w ie  m ęz k ie  jak i d a m ­
sk ie  —  podług najświeższych fasonów. Zakład 
wyrabia również tak zw. o b u w ie  ra cy o n a ln e , 
zastosowane do wymagań hygieny. Na żądanie u* 
skutecznia takowe podług g ip so w y ch  od lew ów  

zdjętych z nogi.
W powyższym Zakładzie d o s ta ć  mo ż n a  

wszelkich przyborów do konserwowania obuwia,

IZYDOR WOHL
we Lwowie, ulica Sykstuska L, 6

po leca  Szanow nej P . T. P ub liczności swój 
wyłączny skład

HERBATY ROSYJSKIEJ.
doskonała, czarna .

melangeK aysew  j
„  ( w yborna.Suszoug |  n Tlepsza
M e l a n g e  karawanowa 
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ba kilo Złr.

Fu-czu Fu
\

II.
III.

K . S . P o p o w
funt 1 rs. 60 kop. 

2 -  ,
3 „ 50 „

( wyborna : . .
W y s i e w k i  ] H. prima . . .

1 non plus ultra .

1 6 0
1-80
2 -___ _

3 — 
1 — 
3 2 0  
4 6 0  
5—  
2-40 
3 — 
3 75 
160  
180  
2-50

JKS* Łaskawe zlecenia odwrotną pocztą. "g S S  
O p akow an ie fran k o , k u p co m  rabat.

Dra Rosaego Balsam życia
jest środkiem domowym łagodnie i skutecznie działa­
jącym, od przeszło lat 30 znanym, przywracającym tr a ­

wienie, apetyt i usuwającym wzdęcie.

Wielka flaszka 1 złr., mała 5 0  ct. 
pocztą 2 0  ct. więcej.

Wszystkie części opakowania zaopatrzone \ 
prawnie deponowaną marką ochronną, u- 

widocznioną obok.
Poleca się również:

„Praską Uniwersalną Maść Domową“ .
Takowa okazała się po wielu doświadczeniach jako 
skuteczny środek przy czyszczeniu, gojeniu bolących 
miejsc i działa przytem. uśmierzająco i rozwalniająco, 

W dozach po 3 5  i 25 ct., pocztą 6  ct. więcej. 
W szystkie części opakowania za­
opatrzone p r a w n i e  deponowaną 
marką ochronną, uwidocznioną obok.

Skład główny :
B .  F R A O I S T B I I ,  P R A . G

Nr. 203-204, Kleinseile, apt. pod czarnym orłem.
Przesyłka pocztowa codziennie.

J S T a j  w i ę k s z y  w y l a ó r

Fortepianów, Pianin i Harmonij
w  S k ł a d z i e

■J. M L  K O R D E C K I M ©
w Krakowie, ulica św. Anny, dawniej Hotel Victoria. 

Sprzedaż zamienna. — wynajem.
7j  drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego. Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Józef Tarczeński.


